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pozostanie conajmniej rok w Abisynji? 
Jak wojska marsz. Grazianiego dostały sio do Addis Abeby? 

P e ł n e zadourolenie-
U/LeLoletnia 
gwarancja! 

LONDYN 14,5. Jeden z dziennikarzy 
angielskich w Abisynji podaje, że marsza 
łek Badoglio czyni obecnie wielkie wysił­
ki celem zabezpieczenia dowozu sprzętu 
wojennego oraz żywności dla wojsk zgro­
madzonych w okolicy Addis Abeby. Desz­
cze już psują wszystkie drogi, a w najbliż 
szych tygodniach należy oczekiwać pory 
deszczowej. Najpewniejszym środkiem ko­
munikacji będzie obecnie linja kolejowa, 
która nic nie ucierpiała, jednakowoż bie­

gnie ona do Dżibutti, a nie do portów wło 
skich. Rola lotnictwa będzie bardzo ogra 
niczona spowodu mgieł i deszczów, żresz 
tą transporty lotnicze są niesłychanie ko­
sztowne. 

Ludność abisyńska odnosi się narazie 
do wojsk włoskich dość spokojnie. Tu i 
ówdzie doszło do starć na tle rekwizycyj, 
jakie zarządzili oficerowie włoscy, jednako 
wóż naczelne dowództwo włoskie stara 
się uniknąć wszystkiego, coby mogło roz-

N o w y r z ą d A u s t r i i 
$CHU$CHNICC NADAL KANCLERZEM. 

WIEDEŃ, 14.5. Wiedeńskie biuro ko­
respondencyjne ogłasza następujący ko­
munikat: 

Kanclerz Szuschnigg wręczył prezyden 
tewi związkowemu dymisję rządu. Prezy­
dent powierzył mu misję utworzenia nowe 
go rządu. 

Dotychczasowy wicekanclerz ks. Star-
hemberg, wskutek rzeczowej rozbieżności 
poglądów z kanclerzem ustąpił z rządu. 

Nowy rząd stawia sobie za zadanie 
koncentrację wszystkich sił patrjotycz-
nych, która wymaca również całkowitego 
ujednostajnienia kierunku politycznego i 
wyjaśnienia stosunku frontu patrjotyczne-
go do instytucyj państwowych, wskutek 
czego kanclerz obejmuje kierownictwo 
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frontu patrjotyćznego. 
Przywódca Heimatschutzu Starhem-

berg polecił, na życzenie kanclerza, nale­
żącym do Heimwehry nowym członkom 
rządu, objąć powierzone im funkcje. 

DWIE DEPESZE. 
WIEDEŃ, 14.5 Z okazji objęcia kiero­

wnictwa nowego rządu kanclerz Schu-
schnigg wystosował do Mussoliniego tele 
gram, w którym wyraża niezmienną przy­
jaźń, zapewnia utrzymanie polityki opar­
tej na protokółach rzymskich i d a l s z ą ' T O Z 
budowę przyjaźni trzech uczestników 
tych protokółów w interesie ich własnym 
jak również w interesie konsolidacji Euro 
py środkowej. 

G w a ł t o w n y g r a d z n i s z c z y ł 
drzewa owocowe na 5 lat. 

jątrzyć Abisyńczyków. Zmianę nastroju 
spowoduje niewątpliwie zapowiedzianą 
przez prasę włoską kolonizacja Abisynji. 
Abisyńczycy sami uważają swej kraj za 
przeludniony, to też będą się wrogo odno 
sić do wszelkich kolonistów, tembardziej 
gdy ci będą uprzywilejowani. 

Wojska gen. Grazianiego miały na 
dzień 13 maja dotrzeć z okolic Negelli do 
Addis Abeby, gdzie miało nastąpić połą 
czenie obu frontów. Okazało się to jednak 
niemożliwem, wobec czego do Adis Abe­
by przybył tylko oddział wojsk marsz. Ora 
zianiego, który użył w tym celu kolei. 

Transporty wojsk z Włoch do Afryki 
zostały wstrzymane. Nic jednakowoż nie 
słychać dotąd o ruchu powrotnym. Nara­
zie wrócili tylko niektórzy wyżsi oficero­
wie, jak hr. Ciano. Przewiduje się, że Wło 
si będą musieli całą 400.000 armję zatrzy 
mać w Abisynii conajmniej na przeciąg 
jednego roku. O ile powiedzie się sformo­
wanie armji tubylczej z Abisyńczyków, to 
później garnizony włoskie będą zmniejszo 
ne. wymaga to jednak bardzo długiego 
czasu, a przytem oddziały tubylcze są 
zawsze skłonne do zdrady. 

Tak więc mimo zajęcia Addis Abeby, 
ciężary jakie ta wojna pociąga dla Włoch 
wcale się nie zmniejszyły. 

KONSKRYPCJA WOJSKOWA W ABI­
SYNJI. 

WIEDEŃ, 14.5. Władze wojskowe wło 
skle zarządziły konskrypcję. tubylców w 
Abisynji w celu stworzenia kadrów przy­
szłej armji abisyńskiej. 

P r o s p e k t y n a ż ą d a n i e b e z p ł a t n i e 

JpfL-^Spze odblornlKL 

M e d a l p a m i ą t k o w y 
w y d a n y w roczn icę śmie rc i M a r s z a ł k a P i ł s u d s k i e g o 

p rzez Mennicę P a ń s t w o w ą w W a r s z a w i e . 

1) Prawa strona medalu przedstawia płaskorzeźbę głowy Marszałka. 2) Lewa stro 
na medalu pamiątkowego: Płaskorzeźba przedstawiająca wniesienie trumny z cia 

łem Marszałka do krypty św. Leonarda na Wawelu. 

MADRYT 14.5. W Blanca (prow. 
Murcia) gwałtowny grad zniszczył cały 
tegoroczny plon owoców. Straty wynoszą 
przeszło 6 miljonów pesetów. Drzewa o-
wocowe zostały przez grad do tego stop­

nia zniszczone, że przed upływem 5 lat 
nie można oczekiwać zbiorów. Tysiące roi 
ników i eksporterów owoców stanęło w 
obliczu ruiny. 
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PIEKARZE PONOWNIE DOMAOAfĄ $IE 

podwyżki cen pieczywa. 
ŁÓDŹ, dnia 14 maja. — Przed tygo­

dniem piekarze łódzcy interwenjowali w 
Starostwie Grodzkiem w sprawie podwyż 
ki cen pieczywa. Wówczas Starostwo nie 
przychyliło się do postulatów piekarzy, 
wychodząc z założenia że zwyżka cen zbo 
źa jest przejściowa. 

W dniu dzisiejszym delegacja pieka­
rzy łódzkich udaje się ponownie do Staro 

stwa Grodzkiego i tym razem podwyżkę 
cen pieczywa motywuje zwyżką cen mą­
ki wskutek przednówka, w którym to okre 
sie rolnicy wstrzymują się ze sprzedażą 
zboża. 

Delegacja piekarzy domagać się bę­
dzie podwyższenia cen pieczywa o 10 pro 
cent 

:0: 

Pierwsze zdjęcie Negusa z Palestyny. 

NOWY RZĄD ABISYŃSKI 
organizuje obronę. 

Londyn, 14.5 Potwierdza się wiado­
mość o utworzeniu przez 6 wybitnych Abi 
syńczyków nowego rządu abisyńskiego w 
mieście Gor, położonem w południowo-za 
chodniej Abisynji, niezajętej jeszcze przez 
Włochów. Rząd cieszy się uznaniem tubyl 
ców i organizuje obronę przeciwko Wło­
chom. 
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jroDowia oa Hossie. 
Akt zamknięcia spo^adzono w 4-clt egzemplarzach 

WILNO, 14. 5. — Wczoraj wieczorem 
na cmentarzu na Rossie dokonano zamu­
rowania grobowca, kryjącego prochy mat­
ki Marszałka Piłsudskiego i serce Marszal­
ka, przyczem spisano następujący akt: 

„Działo się w Wilnie, na cmentarzu 
Rossa, dnia trzynastego maja 1936 roku 
o godzinie dwudziestej trzeciej, nazajutrz 
po złożeniu prochów Marji z Billewiczów 
Piłsudskiej i urny z sercem jej syna, Pier­
wszego Marszałka Polski Józefa Piłsud­
skiego, do grobowca. 

Niżej podpisani: marszałkowa Aleksan 
dra Piłsudska, Wanda z Piłsudskich Paw­
łowska^ wojewoda wileński Ludwik Bo-

Jednogodzinny strajk protestacyjny 
1 r o b o t n i k ó w s e z o n o w y c h . 

Negus (drugi od lewej strony) udaje się do budynku rządowego w Haiffie. 

Kupiony znaczek F-O.M, 
tworzy miljony — potrzebne na budowę. 

polskich okrętów wojennych! 

ŁÓDŹ, dnia 14 maja — Dziś o godz. 
12-ej w południe odbędzie się w Wojewó 
dzkim Funduszu Fracy konferencja przed-
stawiceli sezonowców w sprawie nie u-
bezpieczenia tychże. W związku z tern od 
będzie się jednocześnie jednogodzinny 
strajk protestacyjny na 4-tym odcinku pra 
cy przy regulacji rzek. 

LIKWIDACJA STRAJKU w KONSTANTY 
NOWIE. 

ŁÓD2, dnia 14 maja — W dniu wczo 
rajszym w Konstantynowie został zakoń­
czony kilkudniowy strajk okupacyjny ro­
botników tkalni mechanicznej Teodora 
Schiitza. Na wczorajszej konferencji obu 
stronnej odbytej przy udziale inspektora 
pracy dyrekcja firmy zgodziła się na wy­
równanie stawek płac, wobec czego robot 
nicy opuścili okupowane tereny i w dniu 
dzisiejszym rozpoczęli pracę. 

STRAJKI OKUPACYJNE. 
Łódź dn. 14 maja. W firmie Gajzenberg 

Salomon (Zagajnikowa 21) wybuchł 
strajk okupacyjny. Zatarg ten wybuchł na 
tle dążenia firmy do zmniejszenia dni iloś 
ci pracy. Robotnicy nie zgodzili się żąda­
jąc natomiast udzielenia urlopów. Fabry­
kę okupuje 110 robotników. 

Łódź ,dn. 14 maja. W dniu wczoraj­
szym w firmie Frajdenberg (Kilińskiego 
210) wybuchł strajk okupacyjny na tle nie 
honorowania umowy zbiorowej. Strajkuje 

Dolar 5.29 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.29, funty angielskie po 26.37 

około 200 robotników. O zatargu został za 
wiadomiony inspektor 13 obwodu, który 
zwołał na dzień dzisiejszy konferencję ce 
lem zlikwidowania zatargu. 

Łódź dn. 14 maja. Trwający od dwóch 
tygodni zatarg w firmie Rassalski (Napiór 
kowskiego 12) ma się ku końcowi. Wczo 
raj odbyła się w Inspektoracie Pracy kon 
ferencja, która w dniu dzisiejszym będzie 
kontynuowana. Istnieje możliwość, źe 
dziś zatarg zostanie zlikwidowany. 

ciański, dowódca pierwszej dywizji piechd 
ty Legjonów generał Stanisław Skwarczyń 
ski, dowódca obszaru warownego pułkow­
nik Kazimierz Janicki, prezydent miasta 
Wilna Wiktor Maleszewski, rektor Uniwer­
sytetu Stefana Batorego Witold Staniewicz 
generał Jakób Krzemieński, generał Stani­
sław Rouppert, major Marjan Czesław Pa­
cholski, profesor Wojciech Jastrzębowski, 
stwierdzili, iż położono'na wstędze w dniu 
12 maja 1936 roku, zamykające grobowiec 
pieczęcie: rodziny Piłsudskich, wojewody 
wileńskiego, dowódcy obszaru warowne­
go, prezydenta miasta i rektora uniwersy­
tetu, znaleźli nienaruszone oraz iż kamień, 
zamykający kryptę, został bez naruszenia 
pieczęci, w obecności inż. Aleksandra Zu-
belewicza i majora saperów Edwarda Pe-
risti, do właściwego miejsca dosunięty — 
poczem nastąpiło w obecności wymienio­
nych na wstępie osób ostateczne zamuro­
wanie grobowca przez budowniczego Os­
kara Jurkiewicza, podmajstrzego kamie-
narskiego Tomasza Wojtowicza, kamienia­
rza Teodora Kadomca i elektromontera Fe 
liksa Balula. 

Akt niniejszy sporządzono w czterech 
jednobrzmiących egzemplarzach, przyczem 
jeden egzemplarz wmurowany zostaje przy 
pieczęcach grobowca, jeden złożono rodzi­
nie na ręce marszałkowej Aleksandry Pił­
sudskiej, jeden — Muzeum Belwederskie-
mu w Warszawie i jeden w archiwum Za­
rządu miasta Wilna". 

Wyjazd króla Faruka do Kairu. 

Król Faruk kłania cię witającym go tłum om na ulicach egipskiej 
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P a n i e , bo pociągi 
S t r a s z n a ś m i e r ć m o t o c y R l isty. 

Z Inowrocławia donoszą: 
Okropną śmiercią zginął znany szero­

ko w kołach towarzyskich Inowrocławia 
Plorjan Prabucki, przedsiębiorca dowozo­
wy, lat 29. 

Jechał on motocyklem z szybkością 40 
km na godzinę przez Szymborze do maj. 
Łojeko. Pod Szymborzem ś. p. Prabucki 
musiał minąć tor kolejowy magistrali wę 
glowej, obok którego bawiła się 

gromada dzieci. 
Widocznie całą uwagę swoją skiero­

wał w stronę dziatwy.- dając liczne sygna­
ły ostrzegawcze, nie zauważył zaś zbliża 
jącego się pociągu. W pewnej chwili, kie­

dy ś. p. Prabucki znajdował się o parę me 
trów od toru dzieci zaczęły głośno krzy­
czeć „panie bo pociąg". Było jednak już 
za późno. Motocyklista nie zdążył, mimo 
nadludzkich wysiłków zahamować maszy­
ny i całym pędem wpadł na lokomotywę, 
która wlokła go wraz z motocyklem na 
przestrzeni 

około 200 mtr 
Motocykl uległ zupełnemu rozbiciu a 

zwłoki Prabuckiego znaleziono całkowicie 
zniekształcone. Tragicznie zmarły Prabu­
cki osierocił żonę, z którą dopiero przed 
rokiem się ożenił. 

N O W Y P O D Z I A Ł L O D Z I 
H M ma o k r ę g i w y b o r c z e . HHH 

Łódź, dnia 14 maja. 
Jak informują podział miasta na okrę 

gi będzie in. aniżeli w czasie poprzednich 
wyborów. W roku 1934 miasto podzielo­
ne zostało na 10 okręgów. W tym roku 
Łódź ma być podzielona na 13 — 14 okrę 

C h ł o d n o . . . 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i 

ŁÓDŹ 14 maja. W dniu dzisiejszym, o 
godzinie 9 rano, temperatura wynosiła w 
Łodzi, w centrum miasta 11 stopni powy­
żej zera. (Najniższa temperatura w nocy 
9 stopni powyżej zera.). 

O tej samej porze barometr wykazy­
wał ciśnienie 754,5 milimetra. Tendencja 
barometryczna mały wzrost ciśnienia. 

Słabe wiatry wschodnie 1 północno-
wschodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego pochmurno 
o przejściowem przejaśnieniu. Pogoda na 
razie zmienna. 

O D C Z Y T W Ł. U . R. 
W czwartek, dnia 14 bm. o godz. 7.15 

wieczorem odbędzie się odczyt w sali Łódz 
kiego Uniwersytetu Robotniczego przy ul. 
Sienkiewicza 8-5 na temat: Rzeczywistość 
społeczno-gospodarcza Polski Współczes­
nej". Prelegent dyr. Stefan Cezak. 

Wejście bezpłatne. 

O D C Z Y T W T O W . P O L S K O - W Ł O S K I E M 
Wczoraj o godz. 20.30 w Towarzy­

stwie Polsko - Włoskiem. Dyr. Instytutu 
Propagandy Sztuki w Warszawie doc. dr. 
Juljusz Starzyński wygłosił odczyt pt. „Ro 
la postaci ludzkiej w dziejach sztuki wło­
skiej". Odczyt ten był ilustrowany piękne 
mi przezroczami. Sala Towarzystwa wy­
pełniona była po brzegi. 

gów, z których każdy wybierać będzie 4 
— 6 radnych 

Regulamin wyborczy ma być zmienio­
ny drogą rozporządzenia p ministra spraw 
wewnętrznych w myśl art. 41 ustawy sa­
morządowej. Zmiany nie będą jednak zbyt 
wielkie. 

Kino-Teatr 

METRO 
Epopea czynu polskiego K i n o - T e a t r 

P r z e j a z d 2 . 
P o c z . o g. 4 -e j . p p . 

SZTANDAR WOLNOŚĆ 
Monumentalny film z dziejów walki o Niepodległość Polski 

i Jej mocarstwowe stanowisko. 

D Rlfl 
G ł ó w n a l . 

P o c z . o g . S-e j . p p . 

Lal 

A L I C J A P C D W O Z E M . 
Kronika pogotowia ratuihw</ego, kradzieży i pożarów. 

ŁÓDŹ dnia 14 maja. — W dniu wczo­
rajszym w godzinach popołudniowych 
przy zbiegu ulic Franciszkańskiej i Źródła 
nej najechana wozem odniosła złamanie 
prawej nogi 25-letnia Alicja Horn, zamie­
szkała przy ul. Chłodnej 15 Poszkodowa 
ną przewieziono do szpitala. 

— W podwórzu przy ulicy Berka Josele-
wicza lb pogryziona przez psa odniosła 
rany nóg 10-Ienia Alicja Dorn. Pomocy u-
dzielonó jej na stacji miejskiego pogoto­
wia ratunkowego. 

— Na ulicy Limanowskiego usiłowała 
pozbawić się życia przez wypicie jakiejś 
nieznanej trucizny 28-letnia Sura Krum-
holc, niewiadomego miejsca zamieszkania 
Desperatkę przewieziono do szpitala. 

Frzyczyną rozpaczliwego 
środków do życia. 

kroku brak 

Z ł o d z i e j e amatorami 
— perfum 1 pudru, — 

ŁÓDŹ 14 maja. Ubiegłej nocy dokona 
no włamania do składu aptecznego Marja 
na Franokli przy ulicy Wólczańskiej 99. 
Łupem włamywaczy, którzy dostali się do 
składu po wyłamaniu żaluzji okiennej, pa 
dły zapasy pudru, perfum itp kosmetyków 
wartości około 2.000 złotych. Włamanie 
spostrzeżono dziś nad ranem i zaalarmo­
wano policję, która wszczęła dochodzenie. 
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Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Szesnastolatka 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) Nau­

czycielka. 
Adria — Sztandar wolności 

Amor — na scenie: Strzeż się bociana, 
gdyś zakochana; na ekranie: Biały 
upiór 

C a s i n 0 . Będziesz zawsze moja. 
Corso — Melodje wielkiego miasta 

Europa. Tajemnica czarnego pokoju. 
Grand Kino. Bounty. 
JAR— na scenie: Noc w Haremie na 

ekranie: Tydzień aktualności P. A. T. 
Metro — Sztandar wolności 

Przedwiośnie. Osaczona. 
Palące. Dzisiejsze czasy . 
Rakieta. Orłów. 
Rialto — Należę do ciebie 
Stylowy. Kwiat Hawai. 
Sztuka — Zapomniany człowiek 
Zachęta — 1) Złote jezioro, 2) Czerwo­

na dama 

I 
KRAWIECKIEGO pomocnika poszukuję. 
Orla 16 m. 11. 

JÓZEFA Wiktorowska zgubiła 
ksiąg stałej ludności wyd. z gm. 

wyciąg z 
Dalików. 

Dr. med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

p o w r ó c i ł 
przyjmuje od 8—9 r, i 4—8 w. 

Zgierska 1 1 , Te i . 246-09 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h i r e k s u a l n y c h 

C e g i e l n i a n a 1 5 . 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
nledt | święta od 9—1. 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tei. 185-49 
przyjauie od 12 — 2 i od 1 — 8Va wiecz. 
w oiedztele i święta od 10 — 12 w pot. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y j m . c o d z . o d 10—12 i o d 5—8 p o p o l . 
D r . m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r j a c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7, teL 127-84 
•rzyjmuje od koćJz. 8—10 rano i 4—7 w . 

Dr. J. N A D E L 
a k n s z e r — g i n e k o l o g 

ul. A n d r z e j a 4, telef. 228-92 

Przyjmuje od 10—12 i od 4—8 wecz. 

Ór. H E N R Y K O W S K 1 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e a e r y c z a y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 
przeprowadził się aa oL TRAUGUTTA 9, 

f r o s t 1 p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 
«o » - 11 i «a *— » wlaei., w •Ldi l . l e ewi«ta 

•d * - U.S0 p o ^ . 

DR. MED 

NIEWI A * S K I 
Spec.chor. wenerycznych, .kornych i seksualnych 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8—U rano . od 5—9 wiecz. 
w niedz. i łwieta od 9—12 pp. 

Dr. m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—1 popoł. 

Dr. med. NITECKI 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w a . 
NAWROT 32. front. I piętro — Tel 213 18 
p r z y j m u j e o d 8—9.30 r . i o d 5 . 30—9 w . 
w n i e d z i e l e i ś w i a t a o d 9 d o 12 w p o l . 

Dr. R Y D Z E W S K I 
C h o r . s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Z a m e n h o f a Nr. 6 
Przyjmuje od 6 —8 wiecz. 

W niedziele — rano od 10 — 12 

Dr. ŁAGUN0WSKI 
specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 
(Gabinet Roentgeao - i światioleczniczy) 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t e ł . 181 -83 . 
Od 8—10, 1—2.30 i od 6—9 w. w św. 10—1 

D r . m e d . 

S. K A N T O R 
S p e c , c h o r ó b s k ó r n y c h i w e n e r y c z n y c h 

P o t r k o w s k a 9 0 
te l . 1 2 9 - 4 5 

przyjmuje od 8 — '£ 1 od 6 — 9 wiecz 
w niedzi eie i święta od 8 — 2 po pol 

DR MED. 

H. L U B I 
h»roby skórne, weneryczne i 

CEG1ELN1ANA 7. 
irzyjmuje od goJz. 8— 10, 1.30 

W n i r l . - l t 1 §wi«» -K) 9 

WENERDL06IC NA p r y w a t n a 
p r z y c h o d n i a 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z o y c h i s k ó r n y c h 

Piotrkowska 1 6 1 
C z y n n a od c rano do 9 wiecz. 

w niedz. i św !<ta od 9 — l ppol. 
Panie przyjmuje kobieta-lekarz. 

PORADA 3 ZŁ. 

c z 
moczoplciowt 

Tej. 141-32 | 
- 3, 6—8 wi«cz 
dc ' l rano. 

Dr. F E L 
a k u s i e . 
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ŻYCIE ZGIERZA. 

Nowy chodnik przed kościołem 
Pięknie i praktycznie urządzony w ze­

szłym roku Stary Rynek a obecnie repre­
zentacyjny plac Marszałka Piłsudskiego 
posiadał jedną stronę nieuregulowaną do 
dnia wczorajszego. Oto ludność katolicka 
miasta, uczęszczając do kościoła parafjal-
nego na nabożeństwa zmuszona była ma 
szerować doń po „kocich łbach", pod­
czas gdy np. konie miały wygodną kostkę 
na jezdni. Obecnie a mianowicie od wczo 

raj Zarząd Miejski rozpoczął pracę nad 
zakładaniem szerokiego chodnika od scho 
dów kościelnych do właściwego placu. 
Fakt ten witają wszyscy z uznaniem, na­
leży tylko życzyć, by roboty zostały za­
kończone do końca bm. tj. do przyjazdu 
ks. biskupa Jasińskiego do Zgierza na 
wizytację miejscowej parafji i na uroczy­
stość konsekracji dzwonów. 

ŻYCIE PABIANIC. 

Chłopcy jak dęby.. . 
Poborowi przed komisją wojskową. 

Jak już donosiliśmy, w tych dniach w 
Pabjanicach rozpoczęła swe czynności ko 
misja poborowa, PKU. - p Łask. celem po­
boru rekruta spośród mężczyzny urodzo­
nych w 1915 roku oraz tych, którzy na po 
przednich komisjach otrzymali kategorję 
B. W skład komisji z ramienia władz pań 
stwowych wchodzi wicestarosta łaski p. 
Zieliński, podpulk. Rychalski — dca PKU 
Łask, lekarz powiatowy z Łasku dr. Jan­
kowski, lekarz pułkowy 31 PSK. w Siera­
dzu płk. Deka, oraz z ramienia władz miej 
skich ref. Gallus. 

W pierwszych dniach przegląd wy­
padł dodatnio. Przed komisją poborową 
przewinęli się sami zdrowi mężczyźni, któ 
rzy uznani zostali za zdatnych do odbycia 
swej powinności wojskowej. Rzecz zna­
mienna, że dotychczas z rocznika 1915 nie 
zjawił się jeszcze ani jeden kaleka albo 
mężczyzna ułomny. 

W roku bieżącym została zapoczątko 
wana bardzo pożyteczna inowacja. Oto 
każdy poborowy stawający przed komisją 
otrzymuje bon żywnościowy, za okaza­
niem którego w bufecie znajdującym się 
w lokalu urzędowania komisji otrzymuje 
1 szklankę herbaty i 3 duże bułki. Inowa­
cja ta jest tern godniejsza podkreślenia, 
że na komisję w Pabjanicach przybywają 
mężczyźni nietylko z Pabjanic lecz rów­
nież z bliższych i dalszych okolic. 

nicie i! 

Dla tych poborowych posiłek taki jest 
dobroczynnością. 

Z ŻYCIA RYBAKÓW PABIANICKICH. 
W Pabjanicach ód'dłuższego ju fcża -

su istnieje Związek Rybacki, który obec­
nie, jak rok rocznie o tej porze otwiera se 
zon swej działalności. 

W nadchodzącą niedzielę tj. dnia 17 
bm. Związek Rybaków pabjaniczan organi 
żuje pierwszą w tym loku wycieczkę ry­
backą dla członków i zaproszonych gości 
do osady młyńskiej Depcika pod Pabjani 
cami. Zbiórka uczestników na Nowym 
Rynku przy ul. Kilińskiego o godzinie 5 
rano, skąd nastąpi wyjazd końmi. Pod­
czas wycieczki odbędzie się konkurs ło­
wienia ryb na wędkę. 

D O K Ą D PÓJŚĆ PO PRACY. 
Od dziś miejskie kina dźwiękowe wy­

świetlają niezwykle ciekawe filmy: 
„Oświatowe" — Mały pułkownik z 

Shirley Tempie. 
„Nowości" — wielki podwójny pro­

gram 1) Sekrety marynarki wojennej i 2) 
Stworzona do całowania. 

SZYBY okienne i szklenie, poleca Chrze­
ścijańska Sprzedaż Szkła Łódź, Pl. Rey­
monta Nr. 2a w podwórzu. 

FLORCZAK Kazimierz, Brzezińska 144, 
zgubił kwity kaucyjne nr. 37674* zdn . 24.8 
1926 r. na zł. 15. i nr. 84390 z dn. 26.10. 
1932 r. na zł* 10 wyd. w Elektrowni Łódz 
kiej. 

Z A K Ł A D Z O O L O G I C Z N Y 

O.FOLKMAN,ŁÓDŹ 
ul. ś w . A n d r z e j a 7 ( p r z y P i o t r k o w s k i e j ! 

poleca: kanarki harceńskie od zł. 10. — , ptaszki egzotyczne, koty 
i psy rasowe, rybki ozdobne i rośliny akwaryjne. Terrarja i akwa-
rja. Duży wybór klatek nowoczesnych i fachowo zestawione po­

karmy dla kanarków, papużek i t. p. 
P r z y j m u j * się. d o w y p c h a n i a w s z e l k i e g o r o d z a j u p t a c 
t w o i t . p . O b s ł u g a s o l i d n a i f a c h o w a . C e n y u m i a r k o w a n e 

J A R 
sar , r . * 
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c z y n n e t y lko 4 dal 
c i w . , p i ą t e k , sobo tę I n ie ­
dz ie le t. )• bd 14—17 meja 

w ł ą c z a ł e, 
NA SCENIE rewja pt 

Najpiękniejsze tango 
Udział biorą: Nina Bielicz, Gosi. Na 
gro, J Lewandowska, K. Zarębian 
ka, Janusz Ściwlarski. Boi. Majaki, Igo 
ikoraaiński oraz duet tao. „ l<niu\" 

Ork. S. PIETRUSZKA. 
NA EKRANIE: 
Córka Generała Pankratowa 

W r. gt,: Nora N«y — Stępowaki 
Bilety od 54 gr 

NIKLOWANIE, srebrzenie, złocenie i 
wlekanie miedzią wykonuje pierwszo 
rzędnie firma Famak, właść. C. i C Kun-
rrer Łódź- Wigury 7 (Pusta). T e ! 
150-72. 

OTOMANĘ garderobę, tapczan, leżanki;, 
krzesła, stój, biurko, stoliki ndiowe tani.» 
i na dogodnych warunkach Kilińskiego 
160, Przeździecki. 

BAR dobrze prosperujący •powodu wyj i ' 
du do sprzedania. Wiadomość w adm^nt 

-acji ,Echa". 

Zdarzenia i wypadki. 
( _ ) Koronacja króla włoskiego na ce­

sarza Abisynji ma się odbyć w Rzymie 
dnia 24 maja r.b. 

(—) W Wiedniu rozeszły się pogłoski 
o aresztowaniu b. wicekanclerza Feya. 

(—) Ukazał się dekret Prezydenta Rze 
czypospolitej o sprawowaniu zwierzchni­
ctwa nad siłami zbrojnemi i organizacji 
naczelnych wjadz wojskowych w czasie po 
koju. 

Naczelny artykuj nowego dekretu 
brzmi: * 

§ 1. Zwierzchnictwo nad siłami zbroj­
nemi sprawuje w czasie pokoju Prezydent 
Rzeczypospolitej przez: 

a) generalnego inspektora si{ zbroj­
nych, 

b) ministra spraw wojskowych'. 
Generalny inspektor sił zbrojnych jest 

generałem, przewidzianym na naczelnego 
wodza. 

Dział III dekretu odnosi się do ministra 
spraw wojskowych, którego zadaniem jest 
dowodzenie i dysponowanie sijami zbroj­
nemi w czasie pokoju. Minister spraw woj­
skowych kieruje administracją i sprawami 
personalneml si} zbrojnych i reprezentuje 
sprawy obrony państwa w rządzie, które­
mu referuje wnioski, zarówno swoje, jalć 
generalnego inspektora sił zbrojnych. 

Minister spraw wojskowych obsadzi 
stanowiska dowódców pułków l dowód­
ców piechoty dywizyjnej, stosując się przy 
tern do postulatów generalnego inspektora 
sił zbrojnych. 

Nominacje i zwolnienia na niższych ' 
stanowiskach należą do wyłącznego zakre­
su działania ministra spraw wojskowych. 

Dział IV dekretu powołuje do życia 
Komitet Obrony Rzeczypospolitej. Zada­
niem tego komitetu jest ustalanie wytycz 
nych dla Rządu w dziedzinie obrony pań 
stwa i koordynowanie prac, przygotowu­
jących tę obronę. 

Na czele Komitetu Obrony Rzeczypo­
spolitej stoi Prezydent Rzeczypospolitej. 
Zastępcą jego jest Generalny Inspektor 
Sił Zbrojnych. 

(—) W dniu 1 czerwca br. będzie ob­
chodzone uroczyście 10-lecie wyboru pre 
*ydenta RzplTtej profesora* Ignacego Mo­
ścickiego. 

(—) Biurom Podróży odebrano pra­
wo pośrednictwa przy wyrabianiu paszpoj 
tów zagranicznych. 

(—) Komisja dewizowa zezwoliła wy 
tapiaczom złota (rafinerom) na zakup u-
żywanych wyrobów ze złota i sprzedaż 
złota na cele dentystyczne naukowe i tech 
niczne. 

(—) Wczoraj między stacjami Gro­
dzisk i Leżajsk koło Przemyśla wykoleił 
się pociąg pośpieszny Konstanza — War­
szawa. Ofiar w ludziach niema, kilkunastu 
pasażerów odniosło kontuzje od spadają 
cych walizek. 

(—) „Dzi^ń przeciwdurowy", zorgani­
zowany zostanie w Łodzi, jak corocznie, 
w końcu bieżącego miesiąca. Dziś odbę­
dzie się w tej sprawie posiedzenie organi­
zacyjne w wydziale zdrowia publicznego 
zarządu miejskiego. „Dzień przeciwduro­
wy" będzie imprezą propagandową. W 
tym okresie rozdawane będą ulotki, wy­
głaszane odczyty przez radjo, odbędzie się 
rozdawnictwo mydła niezamożnej młodzie 
ży itd. 

(—) Sąd Apelacyjny w Warszawie 
przyznał 40 tys. zł. odszkodowania ro­
dzinie artysty rewjowego śp. Rolanda, któ 
ry zginą* w katastrofie samochodowej pod 
Łowiczem. Odszkodowanie to ma zapła­
cić sejmik który jest odpowiedzialny za 
stan dróg w powiecie. 

(—) Wczoraj w Sądzie Okręgowym 
w Łodzi odbyła się rozprawa z oskarżenia 
p. Józefa Zalewskiego przeciwko p. Z. Fol 
towi o zniesławienie. Sąd po przesłucha­
niu świadka Pietrzyckiego, który wyda­
wał tygodnik brukowy „Łódzki Głos Naro 
dowy" i odwołał swoje zarzuty, uniewinnił 
p. Folta. 

KTO SIĘ MA STAWIĆ JUTRO? 
W piątek, dnia 15 maja r. b. o godzi­

nie 8 rano powinni się stawić: 
Przed Komisją Poborową Nr. 1 ul. Pie 

rackiego Nr. 18, parter poborowi rocznika 
1915, zamieszkali na terenie III Komisarja 
tu PP. których nazwiska rozpoczynają się 
od liter R. T. 

Przed komisją poborową nr. 2 (Piotr­
kowska 157) poborowi rocznika 1915 za­
mieszkali na terenie 4 komisarjatu PP . o 
nazwiskach rozpoczynających się na lite­
ry T U W Z. lak również z terenu 6-go Ko 
•msarjatu PP na litery A B C Ch D E F 

Poborowi winni stanąć przed Komisją 
.Poborową z dowodami osobistemi lub in 
liieml zaświadczeniami, stwierdzającemi 
l tożsamość osoby, z posiadanemi kartami 
odroczeń *łwrby woii!:owej (kat. B) oraz 
dowodami st« . ' ; - c.iii ich zawód i 
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CZAREM 
ZAPACI!' i 
UPAJA 
EGZ0TYC2HA 

WODA 
KWIATOWA 

T A I 

S 2E STOLICY. 
facia Warszawy iv kilku w esszads 

Na ostatniem zebraniu Związku wjaści 
cieli nieruchomości, do którego należą rów 
nież związki prowincjonalne, wystąpiono 
z projektem przerzucenia na lokatorów o-
plat za wodę i kanalizację. Jak wiadomo, 
opłaty te są wliczane do ogólnego komor­
nego i ściągane od właścicieli nieruchomo 
ści. Wobec tego, że w dzisiejszych czasach 
coraz więcej lokator, zalega z komomem 
właściciele domów nic są w stanie często 
pokrywać należności za wodę, co pociąga 
Z'i sobą wyłączanie instalacyj itp. Z tego 
więc względu właściciele nieruchomości 
chcieliby spowodować zmianę obecnego 
systemu inkasa wspomnianych opłat, jed­
nak taka zmiana nic jest możliwa, gdyż wy 
magnfaby ustalenia w każdym mieszkaniu 
wodomierza. Koszt zakupu wodomierzy wy 
niósłby dla Warszawy najmniej 10 miljo-
"'iw złotych. Rozdrobnienie zaś ściągania 
należności za wodę, zwiększyłoby znacznie 
koszla prowadzenia przedsiębiorstwa wo­
dociągów i kanalizacji. 

Dyrekcja kolejek Dojazdowych otrzyma 
ła zarządzenie min. kom. na mocy którego 
stacja belwederska kolejki Wilanowskiej 
pozostanie w obecnem miejscu do dnia 1 
kwietnia 1937 r. Przy tym terminie kolej­
ka ma być przesunięta do Wilanowa. Jest 
nadzieja, że do tego terminu będzie uspra 
wuiona komunikacja tramwajowa pomię­
dzy Warszawą a Wilanowem. 

Chore nerki to zepsute filtry organizmu.. . P erwsza ofiara grzybów 
Z e * Ł « u i y o D i - d . H H B oddają bowiem one pęcherzowi mocz źle 

przefiltrowany, powodując przez to zatru­
cie organizmu wskutek niewydalania zeń 
szkodliwych substancyj. Zioła Magistra 
Wolskiego ze znak. ochr. „Urosa" zawie­
rające rzadką roślinę, ind yjską Ortosr 
phoniae o własnościach m oczopędnych 

dezynfekcyjnych p o b u d z a j ą n e r k i d o 
p r a w i d ł o w e g o d z i a ł a n i a . Stosuje się 
je przy cierpieniach nerek, miedniczek 
nerkowych, pęcherza i wszelkich dole­
gliwościach dróg moczowych. 

Wytwórnia: M a g i s t e r W o l s k i , 
W a r s z a w a , Z ł o t a 14 . 

KRATECZKI. 

]*âD A l^ i l^ - 1 ż y c i e 
WEŁNA I BAWEŁNA* 

w. WAGONS-LITS C O O K 
«.«,.';., P i e t r k o w a k a 6 9 

T e l . 1 7 0 - 7 0 

Wycieczka 3 • tygodniowa 

naPŁAZE ADRJATYKU 
1-VI-21-VI od zł. 240.— 

W y c i e c z k a 

J STOLICE 
Praga — Budapeszt — Wiedeń 
2 8 - V - 3 - V I zł. 250.— 
W y c i e c z k a d o 
WIEDNIA 
' J8-V-3-Vl zł. 7 5 . -

Rozmaite są nieszczęścia i klęski, jakie 
nawiedzają ludzkość. Dawniej bywały to 
„najazdy" szarańczy czy epidemje dżumy, 
wojny, cholery, trzęsienia ziemi. Obecnie 
nieszczęścia, jakie nacnodzą ludzkość, nie 
zależnie od wojen, posiadają charakter po 
zornie niewinny: kobiety piszące. 

Bywały takie i dawniej. Ale rzadko. I 
lektura przez nie tworzona była całkiem 
znośna dla młodych panienek. Nie dener­
wowała swoją beznadziejną kobiecością 
w naJŁ;orszem znaczeniu tego słowa. Do­
piero Helena (zdaje się) Mniszkówna za­
początkowała erę strasznych kobiet, które 
zaczęły pisać. 

Nietylko pisać. Zaczęły zarzynać czy­
telnika naciągniętemi, ckliwemi opo­
wieściami w których bohaterem musiał 
być piękny i bogaty hrabia oraz cnotliwa 
dziewica, siedząca półgębkiem na rodzin­
nej otomanie. Taka dziewica — bohater­
ka miała zazwyczaj długie czarne włosy 
i oczy i takież ręce i nogi. Stary lirabia 
trzymając ręce w kieszeniach wskazał je) 
pięścią drzwi. A ona zadrżała jako liść osi 
ki i milcząc wyjąkała: dlaczego?... ha.... 
dlaczego?.... I poszła w dal nieznaną a śla 
dem jej maleńkich stóp błąkał się gniewny 
wicher... 

W tym sensie pisane powieści roztkli-
wiały młode panienki i nabawiały je go­
rączki, gdy śniły o hrabiczu i doprowa­
dzały do białej gorączki wściekłości męż-
cyzn, którzy przypadkiem się na taką ksią 
żkę natknęli. 

Po wojnie liczba piszących kobiet zna 
cznic wzrosła Klęska kobiety piszącej czy 
ha, już na człowieka na każdym kroku: w 
czytelni, w księgarni w bibljotece przyja 
cielą. Wszędzie. Człowiek walczy jak lew 
z taką książką, przysięgając sobie że ni­
gdy tego do ręki nic weźmie, jednakie ule 
ga pokusie przekonania się, czy może je­
dnak kobieta pisząca nie zaczęła nareszcie 
pisać interesująco, czy może, zresztą za­
częła pisać wreszcie o kuchni, wychowa­
niu niemowląt i proszku Be-Be Szofmana 

Niestety. Złudne to są nadzieje. 
Są jeszcze i dzisiaj autorki które pozo 

stały wierne ckliwej cukierkowatości, — 
przy czytaniu których, jak Jadwigi Curts-
Mahler, człowiekowi robi się dosłownie 
niedobrze Na świecie są same anioły a je 
żeli nawet trafi się jakiś „szwarcchara-
kter"to autorka mdleje na widok złych rze 
czy, jakie ten człowiek robi i już na 50 
stronie szwarc-charakter bije się w pier-
ści oddaje cały swój, złą drogą zdobyty 
majątek, czystej dziewicy, której ust nie 
skalał jeszcze męski pocałunek. Dopiero 
on, ten anioł w spodniach, który miał nie­
ziemskie szczęście rozbudzenia serduszka 
czystego dziewczęcia, we dwa tygodnie 
po ślubie złoży pocałunek na różanych 
płatkach jej wonnych ust (czy myła sobie 
codziennie zęby o tern autorka nie wspo­
mina) Dlatego całuje ją dopiero w dwa 
tygodnie po ślubie, aby nie podcinać — 

kwiatu jej dziewiczości męską brutalno­
ścią Przez ten czas oswaja ją więc wido­
kiem swej męskiej osoby. 

Już wolę autorki od chuci. Te przynaj 
mniej zdradzają własne ochoty, a więc pi 
szą mniej sztucznie a bardziej szczerze i 
przekonywująco Z drugiej strony szpetną 
i starą to musi być kobieta, która swą 
„chuć" musi wyładowywać na papierze. 
Tylko na papierze... 

ASZ.. 
Pisałbym dłużej na ten wdzięczny te­

mat gdyby nie człowiek o pięknem i taje-
nmiczem imieniu Elechenne. Cóż, kiedy i 
egzotyczne, powiewne i zefirkowate imię 
Elechenne psuje straszne nazwisko Asz. 
Żeby z takiem imieniem nazywać się aż, 
Asz.to rzeczywiście pech. 

Otóż ten aż Asz Elechenne, lat 23, pra 
cował w magazynie firmy „Mitransa" i do 
spółki z 33-lctniem Chilem Fordońskim 
wywoził cichaczem bele z wełną i baweł­
ną. Mili ci ludzie wyciągnęli w ten sposób 
po kilka tysięcy złotych aż zabawa wyda­
ła się i trzeba było odpowiadać przed spra 
wiedliwością. 

W wyniku rozprawy Sąd skazał Ele-
chennena Asza i Chila Fordońskiego każ­
dego na 1 rok więzienia. 

Jerzy Krzecki 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W malutkiem mieszkanku przy ul. Sic 

Iriewicza w nocy wśród strasznych mę­
czarni trwających zgórą 48 godzin zmarła 
76-letnia staruszka Elżbieta Galińska. 

Galińska na targu kupiła świeże grzy 
by. Po przyrządzeniu spożyła razem zc 
swym mężem — Władysławem Galińskim 

Wkrótce po obiedzie zaniemogli. Jed­

nak Galiński,który zjadł .grzybów niewie­
le, szybko odzyskał przytomność'i zaalar­
mował sąsiadów. 

Zawezwano lekarza, ten jednak mimo 
zastosowania natychmiast środków ratow 
niczych, nic nie zdołał już pomóc. Staru­
szka po 2-dniowych męczarniach zmarła. 

Zwłoki Galińskiej przewieziono do ko 
stnicy, gdzie odbędzie się sekcja zwłok. 

Z ŁÓDZKIEGO TOWARZYSTWA OPIE­
KI NAD ZWIERZĘTAMI. 

Odbyło się 9-te doroczne Walne Zebra 
nie Łódzkiego Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętami. 

Po słowach powitalnych prezesa Do-
branca walne zebranie wybrało na przewo 
dniczącego notarjusza Bronisława Witko 
wskiego. Na asesorów powołani zostali: 
płk. Alfred Vogel i Kazimierz Wasilewski 
a na sekretarza Jerzy Schendel. 

Po uczczeniu pamięci 11 członków To 
warzystwa zmarłych w ciągu roku sprawo 
zdawczego i po odczytaniu protokółu z 
poprzedniego walnego zebrania, general­
ny sekretarz Leopold Rode zapoznał obe­
cnych z całokształtem działalności Towa­
rzystwa za okres sprawozdawczy. 

Wobec ustąpienia dotychczasowego 
Zarządu, Walne Zebranie w myśl par. 27 
Statutu, przystąpiło do wyborów nowego 
Zarządu przez tajne głosowanie, w rezul­
tacie czego zostali wybrani na prezesa p. 
Bertold Dobrane i na wiceprezesa Bole­
sław Wawnikiewicz. Do zarządu weszli: 
pp. Leopold Rode, lek. dent. Janina Wit­
kowska, Wojewódzki Inspektor Wetery-
narji Dr. Wacław Bobiński, dr. med. Mar 
jan Sokołowski, Jerzy Schendel i Inż. Je­
rzy Weiss. Na zastępców pp.: dr. Aleksan 
der Cerkowny, nadkom. Stanisław Weyer 
i płk. Wacław Bartoszkiewicz. 

DZIŚ, dnia 14 maja wieczorem: 
RASZVN 

12.00 Hejnał z Krakowa 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Poranek muzyczny dla młodzieży 

szkół powszechnych — z Poznania 
13.10 Chwilka gospodarstwa domowego 
13.15 Programy lokalne; przerwa w War­

szawie 
14.15 Przerwa 

(Wilno nadaje audycję lokalną) 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.20 Programy lokalne 
15.30 Koncert majej orkiestry P. R. 
16.00 Wiosna zwierząt w niewoli — po­

gadanka dla dzieci 
16.15 Programy lokalne 
16.45 Koncert polskiej kapeli ludowej 
17.00 Odczyt 
17.15 Koncert z Krakowa 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Recital fortepianowy Natalii Weiss-

man - Hublerowej 
18.30 Programy lokalne 
19.35 Wiadomości sportowe 
19.45 Pogadanka aktualna 
19.55 Przerwa 
20.00 Audycja muzyczna ze Lwowa 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrona przeciwlotniczo-gazowa — 

pogadanka 
21.00 Słuchowisko p.t. „Operacja" — z 

Torunia 
21.35 IV audycja „Stanisław Moniuszko -

pieśniarz" 
22.00 Kwartet 
22.30 Programy lokalne 
23.00 Wiadomości meteorologiczne dla 

żeglugi powietrznej 
23.05—23.30 Programy lokalne 

Łńdf, jak Raszyn, oraz: 
13.15 Koncert życzeń — płyty 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
18.30 Pogadankę o radjotechhice — wy­

powie W. Gawroński 
1S-40 Jak spędzić święto? — poradzi L. 

Szumlewski 

OBÓZ DLA MŁODZIEŻY. 
W czasie od 2 czerwca do 1 lipca Pol­

ska YMCA przeznacza w swoim obozie 
nad Pilicą dwa 2-tygodniowe okresy dla 
młodzieży pracującej w wieku od lat 14— 
20-tu. 

Obóz ten mieści się wpobliżu Sulejo-
wa i jest wymarzonem miejscem spędze­
nia urlopu. 

Całkowita opłata za pobyt dwutygo­
dniowy wraz z przejazdem wynosi zł. 14. 

Zapisy przyjmuje już Sekretarjat, Mo­
niuszki 4a, w godzinach od 8 do 22. 

wmm-
P R I M A c u m / ? 

JŁ4 

TRAWIENIE regulują 
przy rozwolnieniu. Nr. 1 

2 i 0 t a C H O L E K I N A Z A h . n iemoje w s k i e g o . 
Nr. 2 przy zaparciu. Nr. 3 przy uporczywem zaparciu. 

18.45 Recital skrzypcowy Haliny Marko-
wiczowej 

19.10 Program na dzień następny 
19.20 Koncert reklamowy 
23.05—23.30 Muzyka" salonowa zespołu 

H. Adamskiej (transmsja z kawiarni 
Ziemiańskiej w Łodzi) 

PIĄTEK, 15 MAJ. 
RASZYN. 

fi.30 Pieśń poranna 
6 33 Pobudka do gimnastyki 
6.34 Gimnastyka 
6.50 Programy lokalne 
7.20 Dziennik poranny 
7.30 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Audycja dla poborowych 
8.30 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Audycja dla szkół (dla dzieci star­

szych) 
12.45 Programy lokalne 
13.10 Chwilka gospodarstwa domowego 
13.15 Z rynku pracy 
13.20 Programy lokalne, w Warszawie -

przerwa 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
7.30 Program na dziś 
7.35 Parę informacyj 

13.20 Muzyka z płyt 

Polskfs Biuro Podroży 
Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 

te ł . 101-01 , 101-20 

W y c i e c i k a 
d o 

22/V--2/VI. 
R Y G I 

Cena zł. 90,— 

P o b y t y r y c z a ł t o w e 

. AUGUSTOWIE 
B i l e t y p o w r o t n e 
do Kolumny i Grotnik 

L e t n i e r o z k ł a d y f a z d y 
sprawdzone przez Min. Kom. 

W y c i e c z k a d o 

WIEDNIA 
28 /V . - l /V l . Cena zł. 75.— 

MAUR1CE DUPLAY. 

Człowiek przedwojenny 
Pawilon d'Armcnonwille po wyścigach 

pewnej pięknej niedzieli. Różnobarwny 
ilum delektował się ciastkami i napojami 
chlodzącemi. Goście lokalu z rozbawie­
niem powitali operatora filmowego, który 
ustawił swój aparat. Wśród nieprzerwane­
go szuuru aut ukazała się nagle przesta­
rzała dorożka z nieodzownym woźnicą i 
chudą szkapą — wizja komiczna i wzru­
szająca zarazem przedwojennego Paryża. 
Operator filmowy rozpoczął nakręcanie. 

Dorożka zatrzymała się przed weran­
dą restauracji. Wysiadła z niej osobistość 
dziwacznie anachroniczna — mężczyzna 
w żakiecie z popielatym cylindrem na 
głowie, monoklem w oku, lornetką na rze 
nivku, słowem: bywalec „turfu" z okresu 
1900—1914 r. Udawał wspaniale wielkie 
znużenie. 

Zbliżył się do małego wolnego stolika 
wpobliżu stawu i zasiadł przy nim. 

Znienacka aktor wstał, skoczył na 
krzesło i rozpoczął przemowę: 

— „Panie i panowie! Znałem cudo­
wna epokę, która już nie wróci więcej. 
W owym czasie byłem bogaty, elegancki, 
fetowany, „nadawałem ton", decydowa­
łem o modzie, byłem arbitrem w spra­
wach honorowych, słowem: byłem Mćran 
ges. Nazwisko to nic nie mówi państwu? 
1 któż, istotnie, pamiętać dziś jeszcze mo­
że kto był Meranges. Wkońcu zrujnowa­
ny, wykolejony, niezdolny przystosować 

się do nowych czasów, dławię się w atmo 
sferze powojennej i postanowiłem skoń­
czyć z tern życiem. I tutaj, w jednem z 
miejsc mego minionego splendoru, chcę 
pożegnać życie!" 

Lekkie zaniepokojenie odmalowało się 
na twarzach słuchaczy, tak dalece prze­
mówienie miało akcent prawdy. 

W międzyczasie Meranges zeskoczył 
z krzesła, pobiegł do stawu i rzucił się do 
wody. Wyratowano go, pozornie nieprzy­
tomnego. 

— Był pan wspaniały, rzekł mu póź­
niej reżyser. — Pański debiut jesf wielce 
obiecujący. 

— Mój Boże! — rzekł Mćranges z ak­
centem skromności — w roli tej występu 
ję niemal we własnej skórze. 

Od czasu kryzysu, prześladowany 
gwałtownie przez okrutny, wrogi los, Me­
ranges przekraczał szybko odległość dzie­
lącą dżentelmena od żebraka. Słowem sta 
czał się już po pochyłej równi ku darmo­
wym obiadom i przytułkowi noclegowe­
mu, gdy pewna pracownia filmowa zapro 
ponowała mu rolę starego paryźanina, po 
pełniającego samobójstwo w Armenonvil-
le, rolę tak przystosowaną do jego wła­
snej osoby. Ale Mćranges był „człowie­
kiem jednej roli". W następnym filmie za 
grał tak źle, że pracownia filmowa wymó 
wiła mu miejsce. Po tej odprawie przyj­
mował zajęcia i trudnił się czynnościami, 
uwłaczajneemi jego godności i naruszają 
eenri jego uczciwość. 

Wkońcu zetknął się z agencją Mathias 
Pewnego dnia pomysłowy oszustj który 

był jej kierownikiem, rzekł mu: 
— Słyszał pan zapewne o Jenny Pan-

dorć, nowej „gwieździe" kabaretowej. 
Jest wychowanką Opieki Społecznej, i to 
ją boli. Chciałaby móc pochwalić się ja-
kiemiś świetnemi koligacjami, zaprezento­
wać światu szykownego krewnego. Cho­
dzi jej o to, tembardziej, że chciałaby wy 
dać się za bogatego Szweda, któremu ta­
kie rzeczy zaimponowałyby niewątpliwie. 
Czy chce pan zostać „wujem" Jenny Pan 
dore? 

Otrzymasz ładne wynagrodzenie i mo 
źność ubierania się elegancko. Potrwa to 
trzy miesiące przynajmniej. 

Jenny Pandorę na scenie i poza sceną 
grała komedję. 

— Jak się masz wujaszku? Jak tam 
zdróweczko? — zagadnęła go przy pierw 
szem spotkaniu. 

Przyjrzawszy mu się dokładniej, na­
tychmiast wystąpiła z uwagą: 

— Co to? Farbujesz się? Trzeba się 
wyrzec tego, wujciu! Siwe włosy wyglą­
dają poważniej i godniej. 

Bardzo niewybredna i pospolita w za­
chowaniu i mowie, Jenny była dobrą 
dziewczyną. 

Mćranges, gdy był z nią sam, wywnę-
trzał się często. 

— Przed poznaniem pani, zaznałem 
niejednej przeciwności losu i ciękich prób 
Sprzedawałem krew swoją pewnej boga­
tej staruszce, cierpiącej na anemję. In­
nym razem poświęciłem kawał własnego 
ciała dla operacji kosmetycznej starzeją­
cej się damy z półświatka. 

Jenny Pandorę słuchała tych zwierzeń 
z litością i przerażeniem. „Wuj i siostrze 
nica" żyli z sobą w zgodzie, lubili się bar 
dzo. 

Zresztą sfabrykowane koligacje Jenny 
Pandorę przynosiły owoce, jakich spodzie 
wały się artystka i agencja Marthias. 

W kochanku — Szwedzie zarysowy­
wał się już szkic na narzeczonego. 

Aczkolwiek Mćranges pracował usil­
nie nad sprawą tego małżeństwa, ponie­
waż tak nakazywały mu uczucia sumien­
ności zawodowej i wzrastającej przyjaźni 
dla „siostrzenicy", obawiał się trochę 
związku, pozbawiającego go lukratywne­
go stanowiska. Ponadto więcej jeszcze od 
gr żącej mu utraty zarobków niepokoiła 
g groźba rozstania z Jenny, która poza 
pospolitością mowy była ładna, zabawna 
i serca wrażliwego na cudzą niedolę. 

» * « 
Nieszczęsna Jenny Pandorę! Jej pro­

jekt legalnego związku doszedłby niewąt­
pliwie do skutku, gdyby go nie zniweczy 
ły butelka spirytusu denaturowanego i za 
pałka, które sprzysięgły się na jej zgubę. 
Straszliwy płomień objął jej ręce, dotknął 
szyi i twarzy. Wypadek ten nietylko wpły 
nął na zerwanie Jenny ze Szwedem, lecz 
uniemożliwił dalsze jej występy na scenie 
teatralnej i miłosnej. 

Mćranges przemyśliwał nad sposoba­
mi uchronienia od nędzy małej artystki, 
która tak mile wspierała go w warunkach 
trudnych, a stała się dla niego ostatnią mi 
łokcia i ostatnim uśmiechem życia. 

Któregoś dnia zwrócił się do Jenny to 
nem stanowczym: 

— To, co mówię obecnie, jest rezulta 
tern długiego namysłu. Chodzi o to: sprze 
da pani wszystko, co posiada — umeblo 
wanie, biżuterję itd. Następnie pobierze­
my się. Wszystko, oczywiście, zostało po 
stanowione tylko we własnym interesie 
pani, o czem, zresztą, przekonasz się 
wkrótce. 

Trzy tygodnie po ślubie Mćranges zja 
wił się w towarzystwie -ubezpieczeń. Zdą 
żył ponownie ufarbować włosy i odmło­
dzić swój wygląd. 

— Mam zamiar ubezpieczyć się na 
życic na korzyść mej żony — oznajmił 
przyjmującemu go urzędnikowi. — Posia 
dam wszelkie dane, by dożyć stu lat. Ale 
nigdy wiedzieć nie można... 

Przy wysokiej rocznej opłacie towa­
rzystwo ubezpieczeń zobowiązało się w 
wypadku śmierci Mórangesa wypłacić je 
go małżonce mały majątek. 

O dziewiątej wieczorem eks — ;;nrry 
Pandorę niepokoiła się opóźnieniem męża 
O północy dowiedziała się, że zmarł, prze 
jechany przez autobus. 

Dowiedziała się też sczasem, że tern 
zamaskowanem samobójstwem Mćranges 
uwolnić ją chciał od nędzy, sam uwalnia­
jąc się od nieodpowiedniej dla siebie 
egzystencji. Charakter podupadłego dźen 
telmena ujawnił się w czynie, nacechowa 
nym poczęści rycerskością dawnych cza­
sów, poczęści utratą rzetelności — zjawi­
skiem nowoczesnem. 

Tłum. L. M. 



T a j n e f u r t k i s t a r e g o p a ł a c u 

CENTRALA ANGIELSKIEJ POLITYKI 
n n NAJBRZ1TDSZA DZlELNiCA LONDYNU* mam 

Proklamacje imperjum rzymskiego. 

Londyn, w maju 
Quai dOrsay, Wilheimstrasse, Palazzo 

Chigi, Ballplatz— to są nazwy, za któremi 
ukrywają się gmachy urzędowe ministerstw 
spraw zagranicznych państw europejskich. 
Jest jeszcze jedna nazwa, najbardziej zna­
na: Downing Street 10. Ale gdy gmach nad 
wybrzeżem Sekwany lub pałac w Rzymie 
posiadają wspaniale fasady spoglądając na 
przepiękne aleje, Diwning Street jest nie-
tylko jedną z najstarszych, ale jednocześnie 
jedną z najbrzydszych i najbardziej zanie 
dbanych ulic w Londynie. Sam gmach nie 
stanowi jakiegoś arcydzieła architektury, 
lecz jest raczej jedną z osobliwości bogate 
go w tradycje Londynu. Już sama ulica 
nazwana jest imieniem i nazwiskiem czło 
wieka, który był raczej 

głośny niż sławny, 
a w każdym razie był jednym z oryginal­
nych postaci swoich czasów. 

Sir Gcorge Downing był angielskim 
rycerzem za czasów króla Karola II-go, je 
dnocześnie politykiem w rodzaju tych, 
których nazwanoby oportunistami lub ar-
rywistami. Właśnie ten brak charakteru, 
który stał się niemal przysłowiowy, dopo­
mógł mu prawdopodobnie do osiągnięcia 
wysokiego stanowiska dyplomatycznego 
za rządów jego króla, gdy ten powrócił 
z narzuconego mu przez następców Crom 
wella wygnania w Holandji. Piastował 
on między innemi dwukrotnie urząd posła 
królewskiego w Hadze. Król, który był za­
dowolony z odzyskania korony, mało zwra 
cał uwagi na swego posła, jak również na 
fakt, że ów nie cieszył się poważaniem ani 
w swoje; ojczyźnie ani w Holandji. Prze­

ciwnie, nadał mu tytuł szlachecki i z wła­
ściwą sobie hojnością ofiarował mu ten ca 
ły obszar w Londynie, na którym znajduje 
się dzisiaj ulica Downing. Na tym obsza­
rze zbudował sobie sir George Downing 
pałac, który oznaczony jest dzisiaj nume­
rem 10. 

Downing umarł bez spadkobierców, wo 
bec czego cały jego majątek wrócił do ko 
rony, a młody król Jer^,y II oddał pałac 
zmarłego Downinga 

na biura prezydenta ministrów. 
Walpole był pierwszym angielskim premje 
rem, który urzędował w tym pałacu. Od te 

go czasu bije w tym starym domu serce 
angielskiej polityki i od tego czasu jest 
ten pałac przedmiotem zmartwień żon 
wszys-tkich zamieszkujących ten pałac pre 

Z tym architektonicznym nieładem 
współzawodniczy godnie dobór mebli. Łą­
czy on najrozmaitsze style z czterech wie • 
ków, ale nie w poszczególnych częściach 
pałacu, ale w każdym pokoju. Chaos ten 
jest wprost niezrozumiały. Obok starych 
giatów stoją fotele pokryte najszlachetniej 
szym brokatem, krzesła z mahoniu, 
wśród nich takie, które angielscy królowie 
kazali sporządzić dla własnego użytku 

prawdziwe okazy muzealne. 
W tym starym, zmurszałym, brzydkim 

pałacu zapadają już od ćwierćwiecza 
wszystkie najważniejsze decyzje w spra­
wie przyszłości Wielkiej Brytanji. W tym 
pałacu przeżył stary Pitt, dręczony reuma 
tyzmem ów pamiętny dzień, w którym . 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej o-

mjerów. Przebudowywano go wielokrotnie | dorwały się od Wielkiej Brytanji i ogłosi 
dodawano piętra, potem fe burzono, ale ; ł y s w o j a niezawisłość. W tym pałacu zdo-
w s z y s . k i e próby zmodernizowania pałacu , ł y ł U j s r a t . , i d l a k r o l o w c j W i k t ' o r j i k o r o n 

uczyniły go jeszcze mn.cj odpowiednim | t y t l l ł | j n , y g n i a c c s a r z o w e j Indyj. W tym 
do zamieszkania. System podwórzy, przed 
pokojów i pokojów tworzy labirynt. Wspa 
niałe schody kończą się niespodziewanie 
pod ścianą. Nieskończenie długie kop-t---7 C 

wiodą 
do sztucznych drzwi, 

namalowanych na ścianie. Drzwi prowa­
dzące rzekomo do ogrodu, wiodą do kuch 
ni lub łazienki. Gabinety toaletowe są 
wielkości sal koncertowych, a biura tak ma 
lutkie, że ledwie mogą pomieścić dwie o-
soby. Goście, przybywający po raz pierw 
szy do pałacu nic mogą sobie dać rady 
bez przewo.lnika. Nawet mieszkańcy pała 
cu potrzebują dłuższego czasu, ażeby po­
znać dokładnie ten labirynt. 

Od STÓP do GŁÓW 
oMu/ącct... 

Dbaj o swe ciało niemniej niż 
o twarz 

MYDŁO PALMOLIVE NA OLEJKU 
OLIWKOWYM t 

j pałacu wyjednał Asquith ze łzami w o-
czach (jak mówią) od swoich kolegów 
zgodę na wypowiedzenie wojny przez An 
glję w roku 1914. W tym pałacu zawarto 
układ flotowy z Niemcami, a tern samem 
właściwy pokój między Wielką Brytanją 
a Rzeszą Niemiecką. W tym pałacu studjo 
wano niedawno gorliwie 

mapę Afryki wschodniej. 
Dzień i noc oblegają reporterzy pała:, 

ażeby zdobyć wiadomości. Ale premjer u-
nika wszystkich i nie udziela nikomu wy­
wiadu. Pałac graniczy z wielkim starym 
ogrodem, połączony z nim pewną liczbą 
małych tajnych furtek. Z tych furtek korzy 
sta premjer, gdy wchodzi do pałaci i gdy 
go opuszcza. 

D O M O L I M P I J E K . 
Cały sztab fryzjerek do dyspozycji. 

Daleko od siebie umieszczą w Berlinie 
zawodników i zawodniczki, wyjeżdżają­
cych na oiinrpjadę. Te ostatnie rozlokują 
się w klubie sportowym akademickim,, kto 
rego nazwa po niemiecku brzmi: „Karne-
radschaftshaus der deutschen Studenten. 
schaft fUr LeibesUbungen". Mężczyznom 
jest tam wstęp surowo wzbroniony. 
0 materjalnc i moralne dobro goś'i trotZ 
czą się pani Wangenhcim i hrabina War 
tensleben. 

Budynek może pomieścić około W) ó-
sób. Pokoje są wesołe, barwnie umo'jlowa 
.ne, barwnie wymalowane, każdy o dwóch 
łóżkach, szafie i fotelach. Wspólne są :t-

Gimnazjum żeńskie na licytacji. 
H B I T w a r d y w i e r z y c i e l . 

Rumuńskie żeńskie gimnazjum państwo 
we w Botosani w Mołdawji zostało sprze 
dane na licytacji na żądanie pewnego wie 
rzyciela z Bukaresztu. 

Sprzedał on bowiem szkole swego cza 
su pełne urządzenia, podręczniki, pomoce 
naukowe za sumę 30.000 zł. Gimnazjum, 

wbrew spodziewaniom, nie otrzymało je­
dnak tej sumy od swoich władz i nie było 
w stanie zapłacić jej sprzedawcy. 

Wobec tego kupiec zaskarżył liceum do 
sądu i na zasadzie wyroku doszło do przy 
musowefsprżedaży ffislytucji naflłtowej.-

mywalki, łaźnie, garderoby, sale do masa 
żu. Do dyspozycji gości jest pływalnia z 
wysoką wieżą do skoków, bibljotcka, czy 
telnia i sale towarzyskie, w których na 
czas olimpjady projektowane są odczyty 
koncerty i zebrania towarzyskie, mające 
zacieśnić węzły życzliwości pomiędzy 
przedstawicielkami poszczególnych naro 
dów. • . 

Naturalnie, że w zrozumieniu potrze-
kobiety zaangażowano również 

cały sztab fryzjerek, 
znających tajemnicę wiecznej, wodnej, 
czy zwykłej ondulacji. Służba jest wyła::: 
nie kobieca, tak samo, jak masaże, praniu 
naprawa bielizny i rzeczy, tłumaczenie 
itp. funkcje powierzone są tylko kobietom 
Kuchnia, która ma uwzględniać wszelki.' 
wymogi międzynarodowe, złożona jest z 
fachowców znających się zarówno na ja­
pońskich jak i amerykańskich czy włos­
kich przysmakach. Zarząd kuchni objęio 
towarzystwo żeglugi „Norddeutscher 
Lloyd", które z trudem zdobyło personel 
żeński dostatecznie wykwalifikowany. Bo 
na'okrętach kucharzami bywają przeważ­
nie mężczyźni. 

HELENA LIPKOWSKA 

+ WIELKI LOS POWIEŚĆ 

U 

III . 
Drzwi, prowadzące do eleganckiego lo­

kalu na pierwszem piętrze z tabliczką: Mai 
son de Modes - Chapeaux — Jeanette et 
Marthe — nie zamykały się dzisiaj. Wio­
sna, która lada dzień miało zastąpić lato, 
sprowadzała tu zastępy klientek żądnych 
nowych kapeluszy. 

W obszernym salonie, wyściełanym po 
pielatym suknem, ze ścianami poprzecina-
nemi niezliczoną ilością luster, od wcze­
snego rana uwijały się trzy panny sklepo­
we i jedna z właścicielek, pani Żaneta Ur-
banowiczowa. Na etażerkach, parapetach 
okien i biafo lakierowanych krzesełkach 
piętrzyły się stosy kapeluszy — prawdzi­
we poematy z lekkiej jak pianka słomki, 
powiewnych piórek, dyskretnie połyskli­
wego, modnego w tym roku pilśniu i dzi­
wacznie rozpłaszczonych, pastelowej bar­
wy kwiatów. 

Zarówno u właścicielki, jak i u panien 
sklepowych podziwiać można było nieprze 
brane skarby cierpliwości, gdyż nic chyba 
niema nieznośniejszego pod stońcem od 
wybierającej kapelusz kobiety: rzadko któ­
ra decyduje się odrazu, natomiast przymie 
rzywszy dwadzieścia modeli, powróci 
znów do pierwszego, by, odrzuciwszy go 
za chwilę z grymasem, drżącemi od pożą­
dana palcami, grzebać w stosie poprzednio 
odrzuconych. 

A jakie maszkary, krygujące się przed 
lustrem w przedziwnie nieodpowiednich 
do ich fiziognomii i wieku fasonach, po­
dziwiać można w sklepie kapeluszy! 

Żaneta w skromnej, lecz krojem swym 
zdradzającej pierwszorzędny sklep, popie­
latej sukni z surowego jedwabiu, dopaso-
wanei do koloru jej wfosów, starała się 
każdej klientce dopomóc radą w wyborze. 
Przechodziła od jednej do duigiej, a zmę­
czenie jej zdradzały jedynie wypieki na 
twarzy. 

Nacisnąwszy Eapelura na czoło szczu­

płej nieładnej szatynki, odstąpiła parę kro­
ków i przechyliwszy głowę przyglądają się 
jej dłuższą chwilę, poczem głosem ładnie 
modulowanym głosem orzekfa: 

— Radzę pani stanowczo ten fason, a 
że rada moja jest bezinteresowna, ma pani 
najlepszy dowód, że kapelusz ten jest zna­
cznie tańszy od tamtych dwóch, które pa­
ni się podobały. 

Szatynka po paru minutach wahania 
zdecydowała się, a Żaneta otrzymawszy na 
leżność i pożegnawszy klientkę postanowi 
ła na krótką chwilę odpoczynku udać się 
do swego prywatnego mieszkania. 

— Panno Juljo — zwróciła się do star­
szej sklepowej — idę do #siebie, a gdyby 
przyszła pani Wrońska, kapelusz jej jest 
w dużej szafie w pracowni. 

Minąwszy przylegający mniejszy salon 
i dużą pracownię, wyszła do korytarza, z 
którego wchodziło się do mieszkania. Już 
naciskała klamkę, gdy wzrok jej padł na 
śmietniczkę pod drzwiami, obok której wi­
dniały niedbale porzucone szczotki i skraw 
ki materjałów, oznaka perjodycznych złych 
humorów służącej Herminji, twierdzącej w 
takich chwilach, że sprzątanie korytarza 
należy do dziewczynek sklepowych. Chcia­
ła już zadzwonić, ażeby ją skarcić, ale po­
czuła się tak zmęczoną, że zrezygnowaw­
szy, zawołała Helenkę, dziewczynkę skle­
pową i kazaja jej sprzątnąć. 

Weszła do swego mieszkania i nie za­
trzymując się w pokoju, skierowała się 
wprost do łazienki, gdzie odkręciła kurkł. 
Gdy wanna napełniła się wodą, pośpiesz­
nie zrzuciła ubranie i z westchnieniem ul­
gi zanurzyła się w wodzie. Po dziesięciu 
minutach poczu|a się orzeźwioną i narzu­
ciwszy lekką jedwabną czarną piżamę, 
skierowała się do swego pokoju. 

Wyciągnięta na tapczanie z rękoma za-
łożonemi pod głową, z przyjemnością błą-
dzija wzrokiem po otaczających ją przed­
miotach. 

Wszystko tu wybrane było jej ręką, 
wszystko dostosowane do jej upodobań i 
wymagań estetycznych: szaroniebieskie o-
bicia, biedermeirowskie meble, kryształo­
we flakony, w tej chwili pełne bzu i wiel­
ki obraz Ajwazowskiego, przedstawiający 
morze. 

Zapaliwszy papierosa rzuciła zapałkę 
na popielniczkę i wzrok jej padł na niedo­
pałek, pozostawiony przez Drewnowskie­
go. Kazimierz... Zmarszczyła brwi: nie po­
doba) się jej ostatniemi czasy. Jego zde­
nerwowanie zaczynało się jej udzielać i u-
trzymanie w jego obecności pogody ducha 
było często ponad jej siły. Zapewne, życie 
różami usłane nie było, ale ceniła nieskoń­
czenie tę „cichą przystań", jak zwykła by­
ła określać ich przyjaźń. Znajdywała, że 
wobec straty najbliższych istot podczas re 
wolucji bolszewickiej, a potem ruiny ma-
terjalnej i wypływającego stąd borykania 
się z życiem — wszystko inne jest mało-
ważnem. Czuła się naprawdę uprzywilejo­
waną, zdobywszy własną pracą niezależ­
ność i spotkawszy na swej drodze przy­
jaźń, która powoli stawała się podstawą 
i celem jej życia. Kazimierz był żonaty i 
żony nie kochał, to prawda, ale — mój Bo­
że! — czyż można żądać za wiele? życic 
nauczyjo ją zadowalniać się okruchami 
Zresztą pesymizm i neurastenja obce były 
jej pogodnej naturze, więc dlatego też i na 
dewszystko pragnęła widzieć szczęśliwym 
człowieka, do którego tak bardzo była nrzy 
wiązana. Miała wrażenie, że wpada on w 
jakąś neurastenję, a co gorsze, że coś się 
w ich stosunku psuć zaczyna. Wyczuwała 
raczej niż widziała skazę na ich przyjaź­
ni — dlaczego tak było? 

Skrzące się zwykle życiem i wesoło­
ścią jej duże szare oczy zasnuły się mgłą 
a miła szczupła twarz wyrażają zatroska­
nie; w zamyśleniu odgarnęła z czoja przed 
wcześnie osiwiałe wjosy i usiadja objąw­
szy rękoma kolana. 

Pukanie przerwało jej rozmyślania i 
nim zdążyła na nie odpowiedzieć, w uchy­
lonych drzwiach ukazafa się wysoka szczu 
pła szatynka o rasowej pociągjej twarzy, 
śniada cera i duże czarne oczy nadawały 
jej coś z egzotycznego typu. 

— Można? — zapytała zatrzymując się 
we drzwiach. 

— Ależ naturalnie, proszę — zawołała 
Żaneta, podnosząc się na powitanie nowo­
przybyłej. Ucałowały się serdecznie. 

— Siadaj, Zosiu, masz tu poduszkę pod 
plecy, zapal papierosa, a ja tymczasem u-
biorę się, bo będę musiała jeszcze raz zaj­
rzeć do sklepu. 

— Przyszłam do ciebie z wielką proś­
bą, żanetko: czy nie mogłabyś mi poży­
czyć trzydziestu zjotych? Idziemy dziś na 
bridża do Drewnowskich, tymczasem mu­
siałam Jankowi wczoraj oddać ostatnie 
piętnaście zjotych, a nie mogę mu odmó­
wić tej jedynej rozrywki, jaką dla niego 
jest bridż. 

— Ma się rozumieć — i nie śpiesz się 
z oddaniem, bo w tej chwili daję sobie ja­
koś radę. Masz zawsze kłopoty? — zapy­
tała tonem serdecznym, słysząc westchnie­
nie przyjaciółki i odwróciła się od lustra z 
puszkiem do pudru w ręku. 

— Jakże mogłoby być inaczej z opty­
mizmem Janka i wieczną nadzieją na zjote 
interesy, które dotąd nic nie dają, ale zato 
pochłaniają moje skromniutkie oszczędno­
ści — odrzekła, gasząc papieros o popiel­
niczkę. 

— Tak, ten człowiek nie przestanie ni­
gdy być dzieckiem. 

— Ale dla mnie zawsze dobrem i ko-
chanem dzieckiem, na którego już nie mo­
gę gderać! Ostatecznie od kilku lat na­
prawdę ciężko pracuje, a że od czasu do 
czasu poddaje się złudzeniom, nie mogę 
mu tego brać zbytnio za złe, życie jest ta­
kie szare... 

Żaneta się uśmiechnęła. 
— Wiesz przecież, że przez długi czas 

dręczyłam go morałami, ale teraz, kiedy 
z wyścigami ostatecznie skończył, nie mam 
serca zanadto mu dokuczać, więc czasem 
tylko staram się przemówić mu do rozsad 
ku, oblać go zimną wodą, gdy zanadto się 
entuzjazmuje. 

Podniosła kielich z bzem stojący na 
stoliku i zanurzyła twarz w kwiatach. — 
Ach, gdyby chociaż wygrać na loterji! 

— A gracie? 
— Tak, mamy ćwiartkę. Ach, prawda: 

dziś właśnie miljon ma być wylosowany, 
czy masz wieczorową gazetę? 

— Nie, ale poślę zaraz Hermlnję. 
— Wiesz, niewarto, muszę wstąpić po 

Janka do cukierni, gdzie ma z kimś ren-
dez-vous w interesie i stamtąd razem pój­
dziemy do Drewnowskich, po drodze ku­
pimy gazetę. 

Odprowadziwszy przyjaciółkę do drzwi 
Żaneta skierowała się do sklepu. Po dro-\ 

dze zatrzymają się w pracowni i zwróciła 
się do młodej dziewczyny, pochylonej nad 
kapeluszem z granatowej słomki. 

— Panno Ameljo, proszę mi to poka­
zać — wprawną ręką przygładziła wstąż­
kę, pociągając ją zaostrzonym końcem ku 
górze i rzekła: — Ot, tak, dopiero teraz 
ma pewien szyk; a kwiaty do sukni pani 
Gurwiczowej czy zostały odesłane? — Je­
dnocześnie spojrzała na zegarek i zobaczy 
wszy, że siódma się zbliża, pośpieszyła do 
sklepu przed zamknięciem. 

IV. 

Zofja Leśniewiczówna, przekroczywszy 
próg cukierni, zatrzymała się bezradnie, 
starając się wśród tłumu natłoczonego przy 
stolikach odszukać męża. Niebieskawy 
dym papierosów tworzył kołyszącą się za­
słonę, spowijającą wszystko w jedną męt-
nawą całość, dziwnie rażącą po wejściu z 
ulicy przepojonej słonecznością wiosenne­
go dnia. Uczuwało się zdumienie, że tyle 
ludzi woli przebywać w tej dusznej natło­
czonej sali, zamiast na świeźem powietrzu. 

Kelner z twarzą spoconą, balansujący 
wysoko podniesioną tacą z kawą i napoja­
mi omal jej nie potrącił. W tej samej chwi 
li ujrzała Jana przeciskającego się ku niej. 
Z przyjemnością przyglądają mu się, stwier 
dzając, jak bardzo jego wysoka, może tro­
chę tęga, postać odbija szlachetnością, 
swobodą i elegancją od przeciętnego tłumu 

— Musi jednak przestrzegać pewnego 
reżimu, bo tyje — pomyślafa. 

— Zosieńko — rzekł Leśniewicz, za­
trzymując się przy żonie — poczekaj na 
mnie trochę na ulicy, zaraz kończymy. Nie­
warto chyba, żebyś siadała przy naszym 
stoliku, bo znajomość z tymi panami nic 
sprawi ci żadnej przyjemności, a i ty byś 
ich krępowała. 

Lalkowata o ciężkich od tuszu rzęsach 
blondynka, przechodząc obok Leśniewicza 
otarła się prawie o niego i zatrzymując się 
przez parę sekund z bezczelnym uśmie­
chem zajrzała mu w oczy. Leśniewicz z nie 
cierpliwem zmarszczeniem brwi cofnął się. 
Powstrzymując uśmiech rozbawienia, Zo­
fja kiwnęja mu głową i wyszła. 

d. c. n 



j r i S P O R T 
B o c s a y m a w y s t ą p i ć w 

Poszukiwanie przec iwnika . 
Łódzki Klub Sportowy przez dłuższy 

ttas szukał przeciwnika na Zielone Świąt 
/*i „Fortuna" z Dusseldorfu, z którą roko 
fania byty już sfinalizowane, odwołała 
•Wój przyjazd. ,,Hungaria", jak się okaza 
w, ma zajęty termin. „Ujpesti" i „Ferenc-
Varosi" me rozporządzają w tym terminie 
pierwszym składem, gdyż najlepsi ich gra 
Cze walczą z reprezentacją Węgier. Po 
dłuższych pertraktacjach ŁKS zakontrak­
tował drużynę Bocsay. Rozegra ona w 

r*" £ ^ n v ^ r ^ l ^ e ^ j ^ u ą ^ 

Jutro zjemy na obiad: 
Zupę kartoflaną, szpinak z jajkiem na 

leśniki z serem. 
WINSZUJEMY: 

Jutro — Zofji 
Wschód s|ońca — godz. 8.45 
Zachód słońca — godz. 19.20 
Długość dnia — 15.35 
Przybyło dnia — 8.41 

giego dnia świąt wystąpi ona w Pozna­
niu przeciwko Warcie. i 

WAJSÓWNA, KWAŚNIEWSKA I... KU-
SOCIŃSKI NA STARCIE. 

Dnia 21 maja odbędzie się w Bydgo­
szczy mecz lekkoatletyczny Bydgoszcz — 
Grudziądz i bieg naprzełaj o puhar. Star­
terem biegu będzie Janusz Kusociński. Po 
za konkursem mają startować również 
Wajsówna i Kwaśniewska. 

Sport w kilku słowach. 
W dniu dzisiejszym odbędzie się o g. 

17,30 na stadjonie ŁKS-u przy Al. Unji 
mecz treningowy dwóch teamów złożo­
nych z najlepszych piłkarzy łódzkich. Na 
podstawie tego meczu kpt. zw. ŁOZPN p. 
Cyll ustali dwie reprezentacje piłkarskie 
Łodzi na mecz z Krakowem w dn. 21 bm. 
w Łodzi oraz z Białymstokiem w dn. 24 
bm. w Białymstoku. Teamy składać się 
będą z następujących graczy: Team A: 

PEŁNA TABELA WYGRANYCH 
35-ej LOTERJI PAŃSTWOWEJ. 

W piątym dniu ciągnienia loterji, wy­
grane padły na następujące numery: 

Ciągnienie pierwsze. 
Wygrane po 10.000 z}. —65637 86782 

152919 
Po 5.000 zł. _ 869 4818 81450 116871 

129884 187924 175966 
2.000 zł. 17247 17686 23937 60614 71804 
82252 3824 92264 93081 93781 105375 
130089 137595 151718 166458 

1.000 zł. — 100011 100241 104852 
106154 117533 122274 130320 140036 
140398 172511 174118 178778 180556 
190101. 8013 7712 8218 30881 81343 
82277 39833 40070 49119 62915 65558 
72946. 

STAWKI: 
83 110 334 427 615 753 888 943 80 

1311 49 407 75 534 638 816 48 79 86 931 
2022 185 347 67 443 57 520 34 684 769 
82 880 3098 169 85 98 213 37 65 312 464 
=17 20 772 79 91 818 995 4018 422 76 
556 737 810 23 64 5013 148 243 444 45 
519 24 764 885 95 925 58 6038 66 75 140 
58 76 320 531 644 80 825 47 7155 95 232 
45 93 390 590 619 32 836 68 957 93 8010 
«*<178 259 3J6 467 671 80 792 9000 117 
y 0 290 303 17 82 757 84 932 61 77 80. 

10070 294 385 427 36 504 647 63 761 
•3 907 44 76 11043 158 288 329 30 31 
3 7 64 498 578 93 708 807 24 86 920 69 
'2071 281 82 323 87 596 612 720 96 941 
23161 376 89 428 502 19 627 67 724 804 
962 14214 21 82 32 85 407 516 876 86 
96 955 15050 321 73 449 679 82 712 956 
16037 207 13 448 571 634 67 720 17001 
982 49 119 486 500 754 61 842 18032 
477 513 652 755 79020 71 92 135 69 246 
69 417 657 732 800. 

20023 82 99 107 32 75 88 219 44 336 
71 73 76 560 603 746 854 959 87 21096 
123 83 232 55 301 12 80 421 85 589 673 
7 n 29 47 64 813 907 94 22016 165 332 
72 77 575 90 815 34 60 92 23121 59 344 
735 74 24019 35 225 97 327 423 42 507 
885 933 25229 32 503 29 658 839 9799 
86 6007 53 167 260 77 395 524 630 69 
779 27075 78 135 240 341 469 505 655 74 
920 62 28114 204 365 420 21 599 654 756 
988 29131 55 255 347 832. 

30164 69 215 65 309 555 85 866 
994 31034 162 217 424 58 74 874 910 83 
32080 240 94 601 36 40 970 33129 212 
31 316 605 16 49 764 99 802 959 34020 
367 510 98 703 65 91 804 960 35396 459 
83 521 920 45 36099 144 64 65 383 563 
757 958 37005 208 334 36 401 10 35 683 
98 788 844 964 38007 120 50 311 31 534 
647 723 804 45 83 914 32 79 39170 258 
359 405 10 765 876 992. 

40045 46 399 455 o99 709 22 60 94 
41032 40 80 130 225 460 67 557 662 59 
790 830 941 42405 74 94 524 613 43335 
68 56 218 99 397 527 645 880 966 44001 
68 280 486 94 j23 600 79 818 942 45028 
50 187 508 25 77 96 622 748 816 72 907 
48 46073 183 252 306 33 587 688 90 97 
775 923 33 93 47072 305 12 84 481 525 
48130 75 249 308 96 428 546 62 617 733 
37 800 36 98 949 52 49035 357 500 33 
647 855 927 70 80. 

50161 321 424 837 48 50 67 97 51468 
84 537 57 902 52144 69 232 327 30 696 
792 934 47 97 53040 100 2 6 212 449 544 
66 682 717 28 62 934 42 48 96 54027 43 
158 283 303 483 548 83 86 811 55016 233 
53 414 67 543 64 92 602 90 724 30 827 
73 946 90 56031 64 73 81 180 89 206 386 
490 599 606 35 706 35 96 878 99 972 90 
57685 942 58074 218 79 312 458 89 601 
700 9 903 54051 125 225 591 632 45 832 
89 94 966. 

60061 100 13 40 345 54 88 93 442 504 
24 36 37 57 652 834 36 935 44 81 61113 
252 377 80 93 467 595 615 851 910 62451 
C95 720 39 81 847 48 63035 69 137 203 
326 60 90 483 521 36 71 5 88 806 908 
642S0 354 543 894 991 65399 542 92 626 
804 6 5 ^ 6 57 191 548 708 85 882 915 
67022 32 179 81 318 56 437 57 76 534 718 
68211 403 500 86 674 906 10 14 69071 
263 395 561 692. 

70027 85 482 609 709 22 67 89 71177 
313 529 74 75 608 866 901 72097 119 341 
56 438 89 550 641 843 918 50 73067. 409 

Happe (Burza), Gałecki, Fliegel (obaj Ł. 
K. S.) Nowiszewski (Widzew), Lenart 
(Wima) Chojnacki (UT) Miller, Sowiak, 
Lewandowski, Wolski (wszyscy ŁKS), 
Stolarski (WKS1). Team B: Andrzejewski 
(ŁKS) Frankus (UT) Triebel (ŁTSG) 
Szulc, Pile (UT), Pegza II (ŁKS) Mielcza 
rek, Augustyniak (Widzew) Lećmiński 
(Wima) Voigt (ŁTSG), Król (ŁKS.) Re­
zerwowi: Mikołajcz)jlk (ŁTSG) Twardo w 
ski (SKS,) JaniszeN*fski i Cholewiński (Wi 
ma) Bajer (Burza^ i Mielczarek (PTC). 

Mecz o mistrzostwo łódzkiej klasy A, 
między ŁTSG a Union Touringiem, który 
miał się odbyć w niedzielę, po porozumie 
niu się obu klubów został przełożony na 
sobotę 16 bm. Mecz zostanie rozegrany 
o godz. 16.45 na stadjonie ŁKS przy Al. 
Unji. Zapowiada się on b. ciekawie, gdyż 
leader tabeli ŁTSG spotka się z zeszłoro­
cznym mistrzem łódzkiej klasy A. Będzie 
to pierwszy mecz drugiej rundy o mistrzo 
stwo klasy A w Łodzi. 

Union Touring oraz pabjanickie PTC. 
zakontraktowały już czołową saksońską 
drużynę piłkarską Harthę na dwa mecze 
w dniach 11 i 14 czerwca. W dniu 11 
czerwca Hartha rozegra mecz w Łodzi z 

515 684 92 852 4 68 938 9 7411 233 619 
897 75287 371 486 76113 52 76 81 217 
515 703 831 77017 64 147 285 572 665 
766 863 76 8243 74 457 660 712 79 828 
37 405 7907 103 293 31 49 423 579 619 
868. 

80001 161 80 467 553 798 815 81055 
148 214 450 77 764 828 958 82057 114 316 
863 910 89 83036 78 243 399 480 547 611 
701 929 84030 6 78 112 42 680 789 905 15 
85377 98 476 521 705 35 86113 385 675 
769 87102 44 278 593 667 59 758 891 7 
944 88131 449 508 624 755 7 77 89008 
978 230 71 77 425 624 91 706 13 37 72 
863 985. • 

90218 590 757 803 91049 249 376 840 
92032 73 158 376 95 575 815 911 93106 
89 597 652 64 882 982 94065 289 90 471 
97 616 742 993 95009 227 377 569 96015 
792 96015 89 127 209 470 2 87 92 97070 
165 216 55* 721 828 98110 57 466 716 
52 88 835 929 99062 457 511*661. 

100064 196 425 542 675 737 943 5 81 
101173 86 213 369 549 67 679 742 94 830 
938 102047 31 450 545 610 53 879 84 944 
85 99 10351 60 128 84 91 682 826 36 
104107 58 228 353 8 95 421 534 682 723 
864 105051 556 639 700 67 867 106017 
943 187 95 221 301 21 400 536 884 992 
107065 78 123 271 94 314 143 553 737 
879 918 55 108106 15 213 79 496 598 723 
64 88 825 917. 109077 131 423 67. 603 765 
899 926. 

tl0082 267 370 564 619 27 29 79 80 92 
111264 364 97 445 560 112584 649 829 
948 63 113176 303 42 433 522 3 32 69 
74 90 669 77 114038 48 67 225 429 75 
514 39 682 902 49 115041 242 514 680 
762 802 970 116027 326 543 50 61 924 
117121 55 224 441 79 669 967 118008 46 
65 128 284 8 322 74 740 53 843 119057 
597 215 68 351 876. 

120052 260 315 913 17 41' 121015 164 
213 308 468 71 506 620 772 86 122114 
923 367 436 565 928 123194 379 88 441 
96 670 761 124413 98 627 784 125488 627 
798 801 126009 295 302 426 82 ,127138 
206 735 905 128245 344 560 129067 221 
302 520 82 606 72. 

130109 20 438 65 654 720 911 131042 
87 162 233 337 59 582 614 760 925 13207 
83 105 372 617 900 13 133261 318 477 
516 89 873 134161 284 321 537 84 96 692 
135093 169 233 73 425 645 83 705 849 82 
87 972 136026 91 105 218 46 500 750 59 
63 911 137084 126 358 91 575 731 970 

138481 518 846 64 909 91 139023 159 
216 94 537 604 748 79 999. 

140123 36 369 615 44 720 887 927 76 
141022 39 268 87 346 64 606 773 89 810 
57 944 142153 224 351 496 518 25 89 94 
767 143062 77 198 216 29 31 502 20 73 
95 609 45 59 712 29 44 68 840 77 958 
144086 248 49 69 487 560 99 145013 133 
88 399 439 500 44 631 78 738 43 44 87 
146003 117 216 335 408 604 96 888 919 
75 147077 78 193 215 366 530 50 618 99 
788 99 893 929 148280 326 58 75 404 535 
59 616 851 80 94 149001 59 85 273 96 
476 624 968 71. 

150109 23 204 356 467 86 661 700 
151174 354 420 569 83 781 918 152053 
161 250 366 514 516 78 96 709 37 92 
962 72 97 153039 219 30 320 516 77 971 
602 29 54 67 882 977 154168 77 360 
97 546 607 20 831 933 98 94 155017 22 
82 102 48 59 289 98 368 436 610 14 997 
156049 272 342 6ł9 727 992 97 157076 
208 70 440 66 506 809 40 926 76 158051 
67 155 63 66 298 406 614 705 159140 
308 512 31 86 771 827 977 

160004 90 319 840 161003 37 144 217 
451 508 636 724 822 999 162052 86 97 
120 55 82 90 333 49 55 84 307 89 635 
728 822 59 83 160382 283 36 87 553 67 
73 625 27 794 823 985 164958 165116 
368 421 528 76 7l9 27 28 48 79 897 919 
94 166080 109 26 97 238 498 552 87 828 
35 167178 303 497 523 91 723 40 835 43 \ 
8 168005 53 9 69 363 95 834 919 40 55 
169352 440 56 618 62 

170060 83 9 203 632 710 14 839 928 
171053 79 117 317 22 445 692 791 96 
172067 8 204 331 43 60 444 60 511 693 
751 87 807 901 173020 111 340 456 699 
835 981 174020 147 234 93 5 331 86 712 
48 85 856 65 175022 124 237 65 364 487 
88 520 5 629 44 920 73 176020 95 191 
82 309 402 590 177146 266 90 393 527 

83 610 739 51 8 72 178 084 TTJ4 271 301 
448 525 51 606 61 93 704 179126 97 683 
891 

180129 288 440 517 50 56 67 848 983 
181105 309 462 505 46 88 657 708 942 
182350 515 815 973 183018 88 93 136 
245 95 314 3 4412 509 655 829 930 73 
184178 275 324 5 458 535 604 33 759 
905 13 27 51 185167 341 88 520 617 763 
943 186490 8 684 867 86 929 187018 
116 233 65 83 93 358 67 428 502 865 914 
36 188059 204 28 98 331 699 888 906 
180165 484 549 656 82 619 790 812 41 
969 

190034 101 18 325 408 535 61 93 
673 742 66 862 982 191023 136 394 447 
519 840 912 63 192100 63 276 97 373 
401 10 529 93 674 945 88 9 193111 211 
52 300 482 573 808 912 194031 276 392 
609 878 995 • 

* Ciągnienie "Jrugle. 
30.000 zł. — 57922 ą 
20.000 z|. — 69789 

10.000 zł. _ 71846 Hfc* 88567 116815 
142170 

5.000 zł. — 8788 15269 118549 124594 
137048 154519 163566 

2.000 zł. — 6 2646 13900 49667 54132 
66186 83772 94133 118328 175469 183684 
186170 

1.000 zf. - - 11049 28808 28979 31725 
37531 88640 41828 68839 86543 90086 
93529 98879 105121 109080 132942 
135264 187815 154852 159554 161792 
163131 177557 192642 

PO ZŁOTYCH 200. 
29 40 181 301 14 463 610 34 744 810 

1059 79 155 86 98 95 714 28 2084 107 
66 261 417 95 518 3042 306 557 710 861 
4002 32 80 T36 318 636 5016 17 103 259 
72 328 34 878 916 6169 782 800 36 76 
78 7068 65 141 609 738 77 867 8173 
9491 95 545 96 

10074 204 347 402 571" 11075 460 
514 616 774 955 12088 84 360 496 524 
50 881 13336 48 505 612 760 14423 25 
501 44 793 810 943 87 15426 506 642 55 
802 63 16130 40 677 561 82 523 17554 
603 46 84 90 942 18321 58 407 670 948 
19025 284 509 736 64 816 25 

20006 173 540 74 960 21116 68 233 
51 432 46 628 22298 940 23085 192 374 
892 923 38 90 24192 229 25022 375 641 
90 970 26046 484 481 56 67 71 97 99 
27015 295 534 799 952 28038 184 223 
29169 81 

30264 373 430 31009 84 181 210 591 
32060 195 280 93 454 569 806 33127 
272 91 648 98 887 34004 57 285 553 
35399 551 64 612 768 36173 331 784 834 
61 37206 387 462 848 38606 731 922 
39200 52 456 851 

40070 239 307 593 813 61 41018 414 
42207 786 912 43667 443 614 95 44179 
337 48 653 66 752 806 985 45231 347 
517 83 614 52 97 857 905 44 46209 373 
534 60 844 908 47201 20 816 35 45 985 
48279 358 530 35 52 49426 670 724 891 
956 

50022 112 77 309 506 982 92 51024 
95*312 416 680 814 85 90 52317 453 679 
704 54098 287 885 951 55210 342 677 
733 56192 358 623 87 740 856 57119 
210 649 929 58294 305 453 514 59010 
121 35 237 720 819 912 81 93 

60185 258 77 628 700 78 82 61104 
307 09 549 62499 519 932 58 32334 737 
64037 41 323 463 785 823 65671 74 822 
66097 673 68061 141 494 570 689 420 
817 69303 457 

70134 268 911 71019 111 532 62 72169 
411 577 637 750 880 73067 569 932 
74654 846 75320 536 673 831 76212 92 
377 77417 779 718161 311 505 79196 575 
803 986 

80067 124 73 74 242 73 617 81105 
230 348 419 537 686 805 82004 59 176 
511 641 780 848 928 39 83059 419 656 
717 36 815 9f7 

84014 199 339 520 42 704 887 954 
85191 362 472 610 933 86193 275 87350 

Union Touringiem, zaś 14 czerwca Hatrtha 
grać będzie z PTC w Pabjanicach. 

Zapowiedziane II szermiercze za\yody 
0 mistrzostwo m. Łodzi, mające się odbyć 
w dniach 15, 16 i 17 maja rb., zapowiada 
ją się dość ciekawie. 

Do zawodów zgłosiło się 24 zawodni 
ków z 5-ciu miejscowych Klubów: WKS., 
KS. Tramwajarzy, KS. Elektr., Poczt. PW. 
1 Pol. Klub Sport. 

Zawody odbywać się będą w piątek i!j 
sobotę od godz. 17 w lokalu K.S. Tramwaij 
jarzy, przy ul. Piotrkowskiej Nr. 211, 
gdzie odbędą się ćwierć i półfinały. 

W niedzielę o godz. 10 odbjędą się fi­
nały w lokalu Polskiej YMCA. przy ul. 
Traugutta Nr. 3. 

Organizatorzy zapraszają na wyżej a 
wspomniane zawody wszystkich członków^ 
Klubów zaprzyjaźnionych. / 

W dniu 15 maja rb. o godz. 17-ej w 
basenie Polskiej YMCA przy ul. Moniusz­
ki Nr. 4a, odbędą się towarzyskie zawo­
dy pływackie: Polska YMCA — PKS. 
Łódź w następujących konktincndjach: 100 
mtr. stylem dowolnym, 100 m*tr. stylem 
klasycznym, 100 mtr. stylem grzbietowym' 
sztafeta 5X50 mtr. stylem dowolnym 

Zycie e k o n o m i e z n e 
ł BAWEŁNA. / 

N. JORK: loco 11.63, maj 11.58, czer­
n i e c 11.44, lipiec 11.29 , ' 

LIVERPOOL: loco —, maj 6.17, czer­
wiec 6>jO, lipiec 6.00 

BREMA: loco 13.83,,Jipiec 12.13, paź­
dziernik 11.65, grudzień 11.64 

W a l u t y , d e w i z y 1 a k c j e 
MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA 

PAPIERÓW PAŃSTWOWYCH. 
'Zainteresowanie papierami państwowe 

m? było duże, nastrój panował zwyżkowy. 
LISTY ZASTAWNE ZWYŻKUJĄ. 
Obroty prywatnemi papierami lokacyj-

nemi było dość duże, kursy kształtowały 
się mocniej. 
ZMIENNA T*r*"©ENCJA DLA AKCYJ. 

Zebranie «;«e'^y akcyjnej cechowa} na­
strój niejednolity, przeważały jednak na-

jogół zwyżki kursowe. Obroty były oży­
wione. 

Bank Polski 100.00, Cukier 29.25, Wę-
f$el 15.50, Lilpop 11.75, Modrzejów 6.00, 
Norblin 49.00, Ostrowiec 33.50, Staracho-
łwicc 35.75, Haberbusch 47.00 

/ 

423 654 807 75 88001 206 375 81 
89018 70 518 28 789 810 56 920 

90045 91 254 91485 195 73 94 925J67 
714 855 964 93104 17 323 538 54 '95 
607 94496 698 875 95252 63 965 96fbo 
582691 863 97542 830 98001 22 83,121 
543 83 691 723 868 956 99086 140/647 
777 f 

100032 147 507 101 184 400 96r» 
102018 341 67 560 631 103023 160 425 
104246 105042 68 301 573 654 712 38 
997 106111 14 545 618 760 93 107140 
252 451 900 108198 877 109145 6TJ7 29 
954 

110314 453 687 111258 586 7fl0 876 
112974 951 113097 232 84 776 114726 
115415 760 854 75 943 116206 33 64 549 
117086 454 72 532 845 76 946 118154 
525 931 119435 97 574 970 75 

120413 576 81 673 121057 309 433 
433 535 79 624 83 731 80 879 122375 
656 940 123108 64 276 423 125016 79 
319 408 686 766 88 826 126481 572 708 
84 127220 355 614 45 86 613 99 718 
28104 38 233 92 698 642 129039 250 94 
697 66 889 9125 ł 

130057 362 474 739 960 95 959 62 
131136 72 475 761 908 11 12 132169 
352 492 751 823 5 958 133000 378 799 
988 134199 399 469 841 135418 51 514 
46 136140 527 36 652 984 88 137069 495 
764 918 138057 268 513 139314 44 405 
735 837 

140402 979 141933 142092 214 67 198 
423 99 535 753 867 143103 46 127 89 
728 808 15 85 946 144044 103 88 573 
600 938 145149 464 511 611 930 146044 
49 269 375 455 861 938 147139 45 227 
861 912 44 148282 571 626 31 913 85 
149239 576 86 92 621 733 969 

150017 75 133 83 904 151122 44 284 
604 873 152050 243 58 467 153096 153 
98 200 49 302 66 77 789 860 75 154180 
650 782 826 934 155118 26 2394 410 47 
156024 205 96 695 157082 319 90 159131 
227 564 692 851 159099 300 620 754 56 
886 98 

160269 92 660 704 812 161242 410 
834 91 162160 738 163088 444 556 673 
96 712 96 827 164013 96 468 627 44 901 
21 165079 431 506 624 95 707 62 166458 
68 723 853 959 17495 168262 731 169066 
205 433 591 782 933 63 77 

170000 53 542 640 968 171014 81 
703 53 172228 306 173030 211 32 48 716 
28 953 174015 142 239 678 860 93 934 
175103 290 315 176033 157 71 457 695 
820 24 177471 579 683 717 178539 96 
668 179692 
180100 477 181249 330 742 862 182027 
534 686 901 98 183084 102 284 372 
184069 76 103 47 208 628 814 185031 
132 59 327 658 89 794 186208 584 
187092 160 217 661 74 730 188342 732 

869 189080 717 824 904 
190033 145 340 646 722 86 806 191002 

69 288 756 57 95 843 192062 85 329 34 
44 50 470 854 80 193480 723 956 194794 
835 

Ciągnienie trzecie. 
01 162 374 1175 380 494 625 738 801 

2101 239 317 472 78 554 57 610 876 90 
3315 21 563 4776 868 5005 178 209 632 
713 22 999 6108 09 306 585 685 7060 441 
620 791 877 937 3606 992 99031 

10184 512 653 879 934 11115 96 210 
13 399 683 725 12075 88 450 571 608 774 
975 84 98 1.3051 56 360 844 932 14071 
504 50 693 954 15128 44 200 558 998 
16237 501 609 887 17094 91 .323 899 
18026 131 668 709 986 19242 493 575 
776 98 

20080 250 381 506 86 921 29 71 21071 
196 736 88 894 996 2216 638 915 23178 
568 704 86 957 24093 599 612 729 811 98 
24046 lfi2 45 367 26028 522 632 27775 
885 951 28005 275 2975 145 459 94 801 

30092 402 890 31127 387 727 848 80 
32435 551 899 33287 494 752 34282 382 
654 72 35145 356 582 560 91 883 963 
36231 98 349 96 419 887 37054 99 162 
66 71 372 88 954 38728 874 39214 79 
309 451 516 

40049 442 834 41066 472 548 787 92 814 
55 42021 147 70 200 43182 231 90 610 770. 
820 19 44223 582 667 979 45184 379 471 
471 764 902 46044 82 108 213 304 47f 
202 415 798 48240 455 688 49128 302 
432 598 714 869 

50123 330 826 94 911 51589 686 805 
79 52213 452 529 98 628 887 901 58177 
303 49 423 507 81 669 54013 109 271 
,335 549 50 663 803 55095 198 554 672 
54347 455 857 58 57033 1.34 506 782 65 
930 58519 606 715 934 59021 327 495 936 

60080 284 90 653 61125 242 301 805 
963 62083 379 663 691 832 953 63612 
898 989 64170 211 472 65146 72 91 384' 
556 760 878 66199 340 56fi 616 888 67080 
248 77 345 453 58 659 68022 102 22 639 
709 18 807 69239 359 545 70 679 86 871 
986 

70072 145 505 88 660 706 39 71244 
587 837 97 72618 716 999 73132 65 759 
701 59 62 71 74177 557 66 819 75143 211 
709 990 96114 238 967 77132 2fc6 647 
843 78208 19 318 456 70 76 699 926 
79153 351 626 

80077 156 958 810 15 87 223 323 442 
855 82004 54 112 339 68 430 99 691 936 
83086 189 548 820 34 43 84171 319 84 
665 97 802 925 44 85075 101 14 226 
829 86317 508 706 93 87123 200 49 639 
749 910 26 93 95 88056 174 378 562 891 
89039 102 218 445 514 683 902 

90089 180 246 383 417 43 88 614 728 
816 28 991 91386 96 400 72 662 724 849 
92343 55 589 51 620 88 742 824 65 93283 
831 95 614 94244 717 866 95013 246 522 
96016 31 55 391 451 645 50 849 97443 58 
525 79 627 50 77 98177 255 348 87 452 
508 98 860 955 99321 50 555 868 

100036 303 58 770 881 
101169 313 502 26 646 51 730 809 71 

949 1Ó2478 670 788 103209 386 104047 
148 75 235 418 773 105232 63O 675 871' 
946 106048 124 378 453 572 704 990 
107623 823 997 108050 216 78 136 575 
109196 235 521 68 870 

110182 350 421 517 111074 343 900 
112061 88 173 376 509 610 23 939 11360 
231 89 114240 314 450 63 88 582 663 830 
81 115052 150 395 439 545 664 773 
116085 199 213 479 716 117538 939 
118197 202 42 906 69 119179 251 705 

120000 459 691 907 121031 146 524 
600 847 77 122407 61 81 847 123087 U l 
56 790 938 74 124104 684 125300 49 559 
649 67 739 126014 155 470 914 127565 
888 93 61 128003 122 214 75 305 647 
872 80 129044 88 413 45 93 548 669 902 
85 

130055 56 301 718 861 131024 
367 539 712 46 132185 525 49 
133488 563 719 134013 205 494 
135069 631 758 136158 H2 237 97 
473 631 833 137235 389 99 467 534 
138105 49 53 79 205 327 871 139042 96 
179 248 339 545 

140383 495 641 141858 774 827 
142146 235 87 509 687 143033 365 90 
467 80 575 749 820 288 869 808 146157 
756 662 775 147154 428 821 46 148010 
376 504 25 680 821 149313 536 742 79 
900 

150227 35 395 592 638 50 866 151208 
383 536 45 724 152095 592 880 996 
153021 299 368 594 671 99 154086 S83 
429 663 776 155178 89 464 600 875 932 
156121 533 632 157009 65 78 370 489 780 
58 964 158008 479 991 159277 94 625 839 
916 

160665 161508'89 609 162091 164 460 
796 889 901 163020 222 752 988 164619 
969 165002 832 166615 726 167293 
168067 279 16901,3 135 631 

170132 201 81 52 638 700 15 847 
171031 454 631 722 846 172009 352 640 
98 712 173180 345 174100 400 509 74 
614 60 802 959 175507 818 45 176535 849 
177077 122 79 97 449 743 178392 179421 

180161 261 407 29 294 181401 48 80 
626 719 84 989 182021 248 333 714 
183138 78 308 52 512 91 98 781 927 
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Zatrząsł się Kraków od zgrozy... 

Nawojka - szalona dziewczyna. 
— — - Zdemaskowany student. 

Zanim jeszcze Kopernik przestąpił progi 
Wszechnicy Jagiellońskiej, lat temu zgó-
rą 500, zdarzył się wypadek, który wielkie 
oburzenie wywołał wśród szanownych oby 
wateli stołecznego miasta Krakowa. Oto 
rozeszła się wiadomość), iż w mury dopiero 
co założonego uniwersytetu „ wślizgnęła" 
się 0'ewiasta, z zamiarem uzyskania dyplo 
mu lekarskiego. 

Długo nikt nie podejrzewał smukłego 
młodzieńca, który w stroju napoły duchów 
nym, według wymagań ówczesnych stu­
denckich przepisów, uczęszczał pilnie na 
wykłady medicinac doktora, imieniem Jo­
hannes Kro dc Kothbus, i nigdy miejsce je 
go nie świeciło pustką w gmachu przy ul. 
św. Anny w domu niegdyś Stefana Pęchc 
rza, gdzie miał pomieszczenie wydział me 
dyczny, zwany wówczas ,,studium phisi-
jcae". 

Młodzieniec prowadził się wzorowo, 
nieszkał przepisowo w bursie wraz z kole­
gami, i tylko w żaden sposób nie chciał 
uczęszczać do wspólnej łaźni. 

I oto razu pewnego podczas zebrania u 
krakowskiego patrycjusza, kupca Kalthebri 
ga, który subsydjował akademję i szereg 
burs utrzymywał — pewien młody szlach 
cic założył się, iż delikatny młodzian jest 

•iewczyną. • i \hD^ ; *' ' *• ' 
Nie notują kroniki, jak prawdy docho­

dzono, dość, że jeszcze tego samego wie­
czoru została ponad wszelką wątpliwość 
wyjaśniona. Zatrząsł się Kraków od zgro­
zy. Zamienienie kiecki niewieściej na strój 
męski było w Polsce na owe czasy jednem 
z najcięższych przestępstw, jakie białogło 
wa mogła popełnić. 

A cóż" dopiero na terenie wszechnicy, 
gdzie jej ówczesny protektor, Władysław 
Jagiełło, sam dopiero co w poczet kościoła 
zaliczony, chciał wychowanków widzieć 
raczej mnichami! 

Postawiono tedy biedaczkę pod sąd 
biskupa krakowskiego, który był najwyż­
szym zwierzchnikiem uniwersytetu. 

I pytano, czemuż to swą przyrodzoną 
płeć ukrywała? V 

A ona odparła, że 
• Mla wielkiej miłości nauki. 

PODSŁUCHANE 
. CYNIK. 

Ojciec? — Młody człowieku, na co pan 
sobie pozwala? Ja pana nauczę całować 
moją córkę 1 

Nie potrzeba, staruszku, pańska cór­
ka sama mnie już nauczyła I 

s > ODKRYCIE. . * 4 
* — Przed tygodniem powiedziałem mej 

żonie kilka s}ów i od tego czasu nie ode­
zwała się do mnie więcej. 

— Człowieku, daj te słowa zaraz opa­
tentować ! Sprzedaż je na wagę złota i zo­
staniesz miljonerem! *• 

Ale nie chciano wierzyć, twierdząc że za 
pewne szukała tylko łatwej okazji do roz­
pusty. Wówczas dziewczyna zażądała, by 
ją przesłuchano z wykładów, a wyjdzie na 
,aw, na czem to czas trawiła. 

I odbył się jedyny w swoim rodzaju e' 
gzamin, na którym zadawano pytania ,pod 
sądnej", a ona tak wielką wykazała bie­
głość w nauce, że.wśród przytomnych, po­
dziw wzbudziła. Pocichu szeptano, iż iiręż 
czyzną będąc, z dyplomem wyszłaby z po 
dobnej opresji. A że i rektor bursy i kole 
dzy jaknajlepszc jej świadectwo wystawili 
—wyrok sądu wypadł .pobłażliwie". Ode­
słano mianowicie niefortunnego studenta 
do klasztoru, tym razem 

oczywiście żeńskiego. 
Kronikarz wprawdzie nie podaje jej 

nazwiska, a to dlatego, że jak się wyraził 
nie chce hańbić szlachetnego rodu, z ja­
kiego pochodziła, ale notuje, iż niebawem 
została w klasztorze owym przełożoną, 
choć dotąd stanowisko to zajmowały tylko 
królewskie córy. A klasztor na całą okolicę 
zasłynął, tak ze wszystkich stron doń cho­
rzy ciągnęli. • zv ~ 

Mieli zatem historycy arcyt*udiie zada­
nie w stwierdzeniu identyczności szalonej 
białogłowy, zwłaszcza!, że iaicc siostra za­
konna imię zmieniła. Nic zJ^je się jednak 
ulegać wątpliwości, iż stSientka była Na 
wojka, córka zamożnego „scholastyka" z 
Wielkopolski, która po śmierci rodziców 
spieniężyła swój sp&ltk i na studja do 
Krakowa pociągnęła. 

Z osobą jej łączą ró"T,/rl:I h"u:ci!ę za­
bytkowego modlitewnika, znanego pod ty-

Nawojki", lub tuleni „Modlitewnika 
„Książeczki Jadwigi". 

W tekście powtarza się wiele razy imię 
Nawojki, a czas powstania modlitewnika 
zgadza się z okresem jej życia. Rękopis bo 
wiem pochodzi z drugiej połowy wieku 
15. Pisany na pergaminie, formatu małej 
książeczki, znajdował się w posiadaniu 
rodziny Godzimirskich. Okładkę stanowi­
ła \ * \ 

srebrna skrzyneczka, 
na której było wypisane, iż pozostawał w 
rękach królowej Jadwigi, jako ulubiony 
jej modlitewnik, skąd też poszła druga je 
go nazwa. 

Rodzina Godzimirskich użyczyła tego 
zabytku prof. Janowi Mottemu z Poznania, 
Celem ogłoszenia całości drukiem z uwagi 
iż pisany jest czystym językiem i stanowi 
cenny jego pomnik. I wyszedł tam ten m o 
dlitewnik w r. 1823 jako „Książeczka do 
nabożeństwa, na której modliła się Jadwi 
ga, z rodu królów polskich". 

Tekst zawiera modlitwy rnarjańskie, 
modlitwy podczas mszy świętej, przy ko-
munji i przygodne. Najulubicńszą modli­
twę Jadwigi miało stanowić pozdrowienie 
Najświętszej Panny. 

„Sdrowa bandz Maria, mylosczy pełna 
boza porodzyczyclko yazesz nad slonycze 
czyd nyeyscha. Zdrowa bandz gospodzc. 
Anyolcm zavythana zdrowa bandz dyewko 
chwalyeebna..." 

Oryginał niedługo po ogłoszeniu go dru 
Kiem zaginął O Nawojce również zapomnia 
no i dopiero znacznie później zostało od­
grzebane jej imię. 

UCIECZKI SKAZAŃCÓW Z CA7ENNE. 

POWÓDŹ W STANACH ZJEDNOCZONYCH 

Ucieczki skazańców z kolonji karnej w 
Cayenne zdarzały się ostatniemi czasy 
dość często. Fakty te, ze zrozumiałych po­
wodów przemilczane są przez prasę fran­
cuską, lecz odnośne wieści drogą „okólną" 
przedostają się na świat i wtedy ludzie do­
wiadują się, że pomimo wszystko, istnieją 
jeszcze sposoby wydostania się z tego pie­
kła ziemskiego na wolność. Urocza wol­
ność, do której tak żarliwie tęsknią skuci 
w kajdany, w pocie czoja pod piekącem 
słońcem pracujący katorżnicy, nazywana 
jest przez nich poprostu „la belle". Jednak 
droga do tej „pięknej" najeżona jest 

niebywałemi przeszkodami, 
których pokonanie nielicznym tylko wy­
brańcom się udaje. 

Ucieczkę z Cayenne, trzy czwarte de­
speratów przypłaca życiem. Istnieje wpra­
wdzie dość wygodna i względnie bczpiccz 
na droga, prowadząca do upragnionej wol 
ności, ma ona jednak tę złą stronę, że musi 
być przez więźnia wymoszczona srebrnc-
mi monetami... Pragnący z niej skorzystać, 
zwraca -się do pewnego gangsterskiego 
„biura podróży", którego specjalnością 
jest wywożenie posiadających gotówkę 
skazańców z Cayenne, zaopatrzenie ich w 
paszport i następnie wysadzenie na jakimś 
dalekim „neutralnym" lądzie. 

Więzień nie posiadający pieniędzy, a 
pomimo to pragnący za wszelką cenę wyr­
wać się z miejsca każni, ucieka przez mo­
czary, pustynie i pralasy, lub też obiera 
drogę morską. Odważni i na wszystko zde 
cydowani skazańcy, wolą przedzierać się 
przez dżungle i lasy; ostroźniejsi decydują 
się na przejazd morzem. Oba sposoby u-

jcieczki są, rzecz jasna, niezmiernie ryzy-1 

• kowne: w pralasach 
czają się żmije, ' 

drapieżne zwierzęta i jadowite owady, za* 
! morze roi się od rekinów. Trzeba posiadać 

zmysł orjentacyjny mieszkańca dżungli* 
aby się nie zagubić w nieprzeniknionym 
gąszczu pralasów. Ale nawet posiadając 
wszystkie wymienione przymioty, zbieg 
nie daleko zajdzie bez busoli i mapki. —* 
Przybory te są sprzedawane w Cayennft 
„pod ręką". Na rrrapkach oznaczone są' 
czerwonemi krzyżykami miejsca niebezpie -

czne, które przez zbiegów muszą być J 
stanowczo omijane. 

Skazaniec, chcący nabyć busolę i mapkft 
musi przez lata cafe oszczędzać; znaczyj 
to, że musi wyrzec się palenia i prawifi 
ciągle głodować. I 

Celem wszystkich uciekinierów jest ho* 
lendcrska Gujana. Tamtejsza źandarmcrj* 
nie jest zbytnio „ciekawa", a miejscowi k<f 
loniści potrzebują tanich sił roboczych. —• 
Zbieg z Cayenne, któremu poszczęściło si$ 
dotrzeć do tej kolonji, pracuje tam uczciĄ 
wie i chętnie przez czas jakiś, poczem za* 
robiwszy trochę pieniędzy, udaje się 1 

w dalszą wędrówkę. 
Aż któregoś dnia chwyci go nostalgja i nift 
pokonana, żądza powrotu do ojczyzny... 
Wtenczas uważać go można za straconego, 
gdyż prędzej czy później natknie się wfi 
Francji na przedstawiciela władzy, który 
kładąc mu rękę na ramieniu uprzejmie za* 
pyta: „Czy panu uprzykrzył się już pobyt 
w pięknem Cayenne?" A los pochwycone-
go zbiega z Cayenne jest nic do pozazdro* 
szczenią!... #*i 

dla zakochanych w sobie kobiet. 

Powódź zniszczyła olbrzymią zaporę wod ną na rzece Columbia, wyrządzając szko-
v v v dę w wysokości kilkunastu miljonów dolarów. 

Pierre Payen, karykaturzysta paryski, 
twierdzi, że kobiety „przebaczają" jeszcze 
najłatwiej karykaturę syntetyczną: koło, 
owal z dwoma punktami zamiast oczu, z 
serduszkiem w miejscu usteczek. Lecz 

karykatura analityczna, 
niechże Bóg broni! Staje taka piękna pani 
przed swą podobizną i nieodmiennie wy­
bucha krótkim, suchym śmiechem: „Taak, 
to jest śmieszne, pan ma absolutnie ta­
lent!... Ale widzi pan... cay nie mógłby ml 
pan odrobinę przedłużyć nosa? Przecie nie 
wyglądam tak. Ten wystający nadbródek... 
bo" i w rezultacie jest wściekła! Najmą­
drzejsza, najmłodsza, jest wściekła. 

Drugi, również słynny karykaturzysta, 
Carlo Rim, zapytany, czy kobiety lubią być 
karykaturowane, objaśnij niezwłocznie: 
„Zasadniczo, nie! Nawet nieprzeciętna ko­
bieta nie znosi swej karykatury, gdyż da­
je ona sposobność do drwin z jej osoby, 
zwłaszcza własnemu mężowi. „Humory­
styczne — mówi on — ten artysta umie 
patrzeć! Któżby powiedział, że masz jed­
nak krzywe nogi?" Kobieta jest wrażliw­
sza od mężczyzny. Takich żartów nie lubi. 

Sławna ulubienica Paryża i gwiazda 
rewjowa Mistinguett, zapytana przez nas 

w tej kwestji, w której bezwarunkowo mą 
dużo doświadczenia z racji swej popular* 
ności na terenie całej Europy, wyznajet 
„Lubię karykaturę inteligentną, to jest ta* 
ką, która podkreśla dowcipnie | 

rysy charakterystyczne indywiduum, 
która umie drasnąć, ale która nigdy nie ra* 
ni aż do krwi! Karykaturę wulgarnie głu* 
pią każdy potrafi zrobić. Co innego jest 
karykatura artystyczna". 
*' Wyjątkiem jest natomiast Sylvetta FI* 
lancier, aktorka filmowa. Ta lubi karyka* 
turę, nawet najzjośliwszą: „Coprawda, na 
jej widok dostaję nerwowego choc'u z przy 
krości. Ale to nic nic znaczy, owszem, tq 
uzdrawia z wielu niepotrzebnych iluzyjl 
Taka karykatura jest pożyteczna — i wła* 
śnie dla kobiet, które z reguły nie znają 
swego prawdziwego wyrazu. Ani fotogra* 
fja, ani nawet portret, nie uchwycą poin­
ty wyrazu w ruchu, w sposobie patrzenia 
i uśmiechu, w sylwetce. Karykatura jest 
więc nietylko dowodem hołdu, złożonego 
zasłudze i popularności, lecz, głównie, gdy 
idzie o kobietę, nierzadko porcją zimnej 
wody, sjużącej ku otrzeźwieniu z nazbyt 
wyidealizowanych wyobrażeń o sobie" 

L U D W I K W O H Ł 

JAD NIENAWIŚCI 
Powieść w s p ó ł c z e s n a 

'streszczenie p u c z / y n c i ^ j t ^ 
Artysta - malarz Dominik Ossowski ma­

lował widok morza z łodzią malajską na 
pierwszym planie, kiedy nagle rozległ się 
turkot kół i ujrzał pędzący lekki powóz. 

Z narażeniem życia zatrzymał konie. — 
Woźnica — Malajczyk uciekł, a w powozie 
znalazł dwoje dzieci. Po chwili zjawiła się 
panna Adrjanna Kolska, ich opiekunka. 

Pojechali do ojca dzieci bogatego dok 
tora Eoskocpa, który polecił mu namalo­
wać portret tajemniczej piękności, Liljany 
Green. 

• • e 

Odruchowo potrząsnął głową. 
— To jest rodzaj obłędu — ciągnęła 

mr silnem podnieceniu, z trudnością łapią 
powietrze: — Człowiek, opanowany przez 
z}ego ducha, amoka, morduje każdego, ko­
go spotka na swej drodze. Może już jutro 
wszystke ulice zapełnią tłumy ogarniętych 
amokiem. Boję się... boję się okropnie! 
Niech pan mnie zabierze stąd, big boy... 
wszystko jedno dokąd, byle jaknajdalej od 
tego przeklętego kraju! Zabierz mnie stąd, 
big boy! , *v '»' l»• 

Redaktor naczelny: rraicltsefc P r o b s t 

Przysunęła się do niego. 
Czuł, że drży na cajem ciele. 
— Ależ, panno Liljano — wykrztusił 

Ossowski: — Pani wie w tycb sprawach 
i... i milczy?... Przedewszystkiem trzeba 
zawiadomić władze tutejsze... Nie wolno 
dopuścić do bezkarnej rzezi!... 

Odpowiedziała krótkim śmiechem. 
— Władze?... A jeśli ktoś z guberna­

torstwa... bardzo wpływowa osobistość... 
jest w potajemnej zmowie z powstańca­
mi?!... Jeśli im się zaprzedaj poprostu* 

Zwarjowała! — pomyślał mocno prze­
straszony Ossowski. 

— Niech pan nie sądzi, że zwarjowa-
łam — powiedziała Liljana Green i mocno 
ścisnęła głowę dłońmi: — Nie zwarjowa-
{am, big boy, tylko jestem strasznie zde­
nerwowana i przerażona... Przy najszczer­
szej chęci nie mogę panu wszystkiego o-
powiedzieć. Niech mi pan wierzy, big boy. 
Wem, co mówię, wiem z całą pewnością! 
Nic się nie da zrobić... Niech pan spróbuje 
zawiadomić policję, niech pan pójdze do 
pałacu gubernatorskiego — wszędzie będą 
się uśmiechali i wzruszali ramionami., a 
w najlepszym razie odeślą pana do właści 

wej instancji, to jest do politycznej... a 
tam wszyscy są przekupieni! Już za późno 
nic nie powstrzyma wypadków! 

Zrozumiała raptem, że to, co teraz zro­
biła, było pozbawione krzty zdrowego roz 
sadku, byjo bezsensowne, wprost głupie. 

Wszak wtajemniczenie Ossowskiego w 
te sprawy, mogło tylko utrudnić mu po­
wzięcie ostatecznego postanowienia. 

Ale już nie panowała nad sobą, ani 
nad potajemnemi myślami, które się wy­
zbyły hamulców i teraz przemawiały przez 
jej usta. 

Nadzwyczajne! Nic mnie nie ciągnie 
do tej kobiety — pomyślał Ossowski: — 
Co mi się sta}o? 

Znamiennem było, że sobie przypisy­
wał winę raptownej zmiany — nie jej i nie 
gwałtownemu wybuchowi histerji. 

— Co nas obchodzą te sprawy, big 
boy — szeptała, przysuwając się doń: 
— Pomyślmy o sobie... wrócimy zaraz do 
Belawanu, spakujemy walizki... jutro ra­
no odchodzi okręt... , 

Przed Ossowskim przesunął się szereg 
obrazów: bezładna strzelanina, jakieś cie­
nie, czołgające się pod drzewami, z trza­
skiem płonące domy... ulice, zalane mro­
wiem bronzowych postaci, wrzeszczących 
dziko, opętanych przez amoka. 

Przypomniał sobie spokojny, zwykły 
wygląd korsa w godzinach wieczornych — 
biali, ludzie jego rasy są w niebezpieczeń­
stwie... biją dzwony... dziewczyna z dwoj­
giem dzieci, które już nie mają ojca — co 
się z niemi stanie?... 

— Chodźmy — nagliła Liljana Green. 
Kim jest właściwie ta kobieta? — po­

myślał Ossowski: — Wie, co nastąpi i 
jednak pozwala, by wypadki toczyły się 

swoją drogą. 
Ćzu{, że mu się mąci w gjowie. 

* « • 
Nagle drzwi się otworzyły z hałasem. 
Liljana Green i Ossowski odwrócili się 

jednocześnie. 
Na progu stał podchorąży Kerk — ale 

jak on wygląda}!... 
— Co się stało, człowieku? — zapytał 

Ossowski, widząc, że młodzieniec nie mo­
że tchu złapać. 

Kerk był bardzo blady, na czole osia­
dły grube krople potu. 

— Tam... od tyłu... — wykrztusił, wska 
żując ręką: — Tam od tyłu... leży ktoś 
umierający... 

— Leży ktoś umierający? — powtó­
rzył Ossowski podnieconym głosem. 

— Tak, jakiś starszy pan... stęka o-
kropnie... widziałem przez okno... 

Czy coś zaświtało w głowie malarza? 
Zrobi} dwa kroki w kierunku drzwi. 
Liljana Green zagrodzija mu raptem 

drogę i ostrzegawczo podniosła rękę: 
— Tam nie wolno wchodzić, panie 

Ossowski! 
Jej oczy błysnęły. 
Ossowski potrząsnął głową. 
Jakimś osobliwie ciężkim, zmęczonym 

wzrokiem spojrzał na kobietę, stojącą mię 
dzy nim a drzwiami. 

— Co to ma znaczyć? — zapyta} cał­
kiem oszołomiony: — Muszę zobaczyć... 

— Niech pan nie wchodzi! — krzyk­
nęła. 

Malarz, podniecony i trochę zmieszany, 
popatrzył na Kerka: nigdy nie widział Li­
ljany Green w stanie takiego wzburzenia. 

Oparła się dłońmi o jego piersi i za­
częła mówić gorączkowo i bezładnie: 

— Niech pan mnie wysłucha, panie 
Ossowski, błagam, niech pan wysłucha!... 
Sta} się nieszczęśliwy wypadek... ja... ja 
później wytłumaczę... Ale teraz proszę, za­
klinam na wszystkie świętości... niech pan 
tam nie wchodzi!... Przed tarasem czeka 
mój samochód... Pojedziemy do miasta! 
Słyszy pan?... O, mój Boże, oszaleję... Pan 
musi zrobić, jak żądam! Big boy!... 

Jednak nie było siły, która potrafiłaby 
odwieść Ossowskiego od raz powziętego 
postanowienia. 

— Dobrze, pani Liljano, wrócę z panią 
do miasta, ale muszę pierwej zobaczyć... 

Zdjął jej ręce ze swej piersi, jagodnie, 
lecz stanowczo usuną} Liljanę Green na-
bok i podszedł do drzwi. 

— Czwarty pokój, od tyłu, na lewo — 
odezwał się Kerk: — Przepraszam panią 
najmocniej! — zwróci} się następnie do 
Liljany Green: — Przestraszyłem panią 
swoją okropną niezręcznością. Pani nie 
wiedziała, oczywiście, co tam się dzieje, 
prawda? Sam się przestraszyłem bardzo 
i... 

Urwa{ nagle. 
Spostrzegł, że wcale nie słyszała, co 

mówi}. 
Śledziła rozpalonym wzrokiem Ossow­

skiego, który w tym momencie wychodzi} 
z saloniku. 

Była blada jak p}ótno. 
I podchorąży Kerk — młody, niedo­

świadczony chłopak — zrozumiał wszy­
stko. 

Zrozumiał, *e kobiecie, która kochał, 
zależało na innym człowieku. Mówiło o 
tern spojrzenie mocniejsze i wyraźniejsze 
od słów. 

d. c. n. 
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